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Tragedja centrum.
W  K olonji toczy się  Obecnie przeciw ko sokości izada-nia. •Pi-zedewszys-i-kiem długa 

czlonko-m ‘zarządu dom u Górresa, którzy, byli i koalicja z socjalistam i i ciągle kom prom isy 
jednocześnie adm inistratoram i, głównego ca--.stąd wypływające, ipodziałały dem oralizująco 
g an u  katolickiego centrum  „KólnLsche V olks-! ń a  polityków  centrow ych. Praw da, że i sccja- 
Ztg.“, proces o oszustwo. ‘W śród oskarżonych ! liści byli zm uszeni do  wielkich, daleko idą- 
znajduje się także t r a t  ekskhnclerza B ru n in -• cych ustępstw . dcchodząpych niem al do ne- 

* wszyscy c i ludzie, którym  grożą ciężkie 'g ac ji zasadniczego program u, ale  też ten ópor-
kary  w ięzienne, należą do  osobistości ogólnie 
poważanych i obdarzonych nieograniczonym 
zaufaniem  katolików  nadreńskich. — Tylko 
przypadkiem  ■uniknęli tego sam ego losu b. 
kanclerz i to. b u rm istrz  Kclonji Adenauer.

Proces m a niezawodnie ch a rak te r wybitnie 
polityczny, a  celem jego jest w ykazanie, że 
i centrum  uległo ogólnej korupcji i powinno 
dlatego ulec losowi innych s tronnictw  znisz
czonych przez h itleryzm ; wyniknął zaś z akcji 
podjętej iprzez. najw ybitniejszych ‘przywódców 
centrum , d la ura tow an ia „Kólnische Vctks- 
Ztsr". Ten s tary  i  poważny dziennik położy! 
niem ałe zasługi w obronie katolicyzm u w  o- 
krosie K ulturkam pfu, — i później, k iedy cen
trum  •walczyło o w ładzę. Dziennik był redago
wany wzorowo i stal zawsze n a  wysokim  jk>- 
z icm ie ale publiczność pow ojenna szuka ła in 
nej lite ratury . W ielki spadek kulturalnego  
poziom u zaznaczył się m. i. wzrostem  prasy 
sensacyjnej i upad k iem  p rasy  politycznej. Nie 
un iknęła tego ‘losu i „Kólnische. Volks-Ztg.“, 
a  przed 7-uiiu laty deficyt jej urósł do 
■takich rozmiarów, że właściciele stanęli wo
bec dylem atu: albo dziennik zam knąć, albo 
zdobyć^ w ielkie fundusze na. dobre jego pro
wadzenie. W tedy to  tpp. .Mans, P ath , B ru
ning  i inn i ludzie stojący n a  czele zaeżądu 
•postanowili w yzyskać polityczne wpływy cen
trum , k tóre wówczas razem  z socjalistam i 
i dem okratam i było  u s te ru  władzy. Zwróco
no się  zatem  do  rządu  z p rośbą o  udzielenie 
kredytów ' z t. izw. Preus-enkr.sse, k tó rej fun
duszam i. rząd, dysponował', n ie  tając areszłą 
wcale, na jaki cel te •pieniądze m ają  być uży
te. Gabinet ówczesny prośbę adm inistratorów  
„Kólnische Volks-Ztg.“ uwzględnił w  całej 
pełni i przyznał im  (kredyt w  w ysckcści około 
dw óch m iljonów  marek, bez poważnych gw a
ro ncyj i nic ustalając zbyt ściśle terminów 
zwrotu. Z całego przebiegu te j operacji wyni
ka, że rz ą d  trak tow ał tę  pożyczkę raczej jak o  
subwencję, nie wglądając w  gospodarkę in 
sty tucji, k tó ra  k redy ty  o trzym ała i  zadaw al- 
n ia jąc  się ..przedłożeniem surow ych, n iespraw 
dzonych bilansów. I byłaby t a  ca la spraw a 
u tonęła w  zapom nieniu, gdyby n ie zwycię
stw o H itlera , k tóry  zgniótłszy bez trudności 
socjalistów i kom unistów , znalazł się wobec 
jedynego poważnego przeciw nika, jak im  było 
stronnictw o centrum .

(W alka z centrum  nie b y ła  łatw a, gdyż 
k ie  rzesze katolickie stały  m u rem za swoim i 
posłam i a zam knięcie w obozach koncentra
cyjnych k ilk u  centrowych przywódców 
w ołało ty lko  w śród nich w ielkie rozdrażnie
nie. I tu  się  zaczyna ro la  iPapena, k tóry  już 
od. dłuższego czasu  utrzym yw ał b liskie s to 
sunk i z obozem nacjonalistycznym  i naw et 
oficjalnie z centrum  wystąpił. Jak ie połbudki 
działaby w  te j ewolucji — orzec trudno, 
części w ielka osobista am bicja, p o  części mo
że 'przekonanie, że reżim  w eim arski nie da 
się dłużej utrzym ać i że trzeba zawczasu sal
wować pozycję kato licką w  Niemczech. — 
W  każdym  razie Papen dopom ógł Hitlerowi 
•doi prze łam an ia  o p o ra  centa-.um, opanow ując 
kato lick i o rgan  społeczny „Germanję" i. w pro
w adzając go na to ry  nacjonalistyczne. Znal 
on debrze stosunki prasy katolickiej, gdyż 
jako  człowiek bogaty byl często pociągany do 
świadczeń na jej rzecz. Czy pom ysł skom pro
m itow ania „Kólnische V. Zt." i przywódców 
nadreńskiego centrum  od niego wyszedł — 
niewiadomo, to  jednak jest pew ne, że sp ra
w a owej pożyczki udzielonej kclonskiem u 
dziennikow i, została na jaw w ydobyta do
piero wówczas, gdy  Papen  został w icekanclc- 
r a m .  Zaczęło Ironkliwic badać odnośne do- 
kum enty, .nieostrożnie pozostawione p i zez 
M a k i o ,  Kd.Y >'kJadat urzędowanie, -  i  od- 
szukano w nich ślady fałszywych bilansów. 
To wystarczyło. Hitlerowcy za jęli chwilowo 
fundacyjny dom Górresa. gdzie m ieści s ię  re 
d akc ja  „Kólnische Volks-Ztg.“, pozabierali tam  
rozm aite dokum enty i w  te n  sposob rz ąd  u- 
zyskał praw ną podstaw ę do wytoczenia p ro 
cesu karnego przeciwko całemu zarządowi 
dziennika, do  którego należeli najwybitniejsi 
politycy centrowi.

Takie jes t tło kolońskiego procesu, którego 
znaczenie sięga daleko poza granice jednej 
prowincji.

Centrum  już kapitulow ało. Było do  tego 
zm uszone z jednej s trony  przez .zawarcie kon
kordatu, k tó ry  u sunął duchowieństwo od u- 
dzia łu  w  .polityce, — z d rugiej przez groźby 
.zawarte w  procesie kolońskian. „W ieża cen- 
trow a" p ad la  — a  jej upadek nastąpił w .znacz
nej części, może naw et głównie, z winy przy
wódców katolickiego stronnictw a.

M ożna powiedzieć, że po w ojnie, centrum  
razem  z  socjalistam i rządziło Rzeszą niemiec-

__ m iało w ięc dość czasu d la zorjentowa-
n ia  się  w  sy tuacji i. u trw a len ia  sw ego stan o 
w iska. Sytuacja b y ła  nadzwyczaj ko rzystna
ale przywódcy stronnictw a "■

tunizm  .rozłożył niemiecki socjalizm  w jego 
najgłębszych podstaw ach.

iRnzywódcy centrum  nie byli ta k  zaślepieni, 
aby  n ie dostrzec rosnącej potęgi i  olbrzymiej 
popularności hitleryzm u, — n ie  um ieli jednak 
znaleźć sposcbó\v d la pow strzym an ia-tej n a 
wały. W ydaw ało się im, że najlepiej zrobią toi- 
jąc hitlerow ców  ich .własną bronią, a ponie
waż narcdowi-socjaliści wysuw ali najbardziej 
sowinistycizn© hasła, — pośtanolwili .nastroić 
centrum  na tę sam ą nutę. Byl to  oczywiście 
b łąd  zasadniczy, gdyż licy tac ja w  „patrjoty- 
źmie“ b y ła  niemożliwa; choćby bowiem kato 
■licy w ystępow ali jak o  najżarliw si niemieccy 
patrjoc i, n igdy  nie m ogliby pójść n a  tej dro- 
dzo ta k  daleko, jak  hitlerowcy. W  dodatku,

centrowcy, — rów nież m ylnie oceniając ta k ty -1 
kę swoich przeciwników, — próbow ali ode
g rać się  n a  spraw ie polskiej, i zajęli jak  naj
skrajniejsze stanow isko wóbec Polski. Cen
tru m  spraw iło, że tra k ta t handlow y m iędzy 
•Polską i N iem cam i iiie doszedł do sku tku , i 
p rasa centroSwa przyczyniła s ię  w  wysokim 
stopn iu  do zaognienia problem atu t. zw. ko
ry tarza . W te n  sposób sprzeniew ierzyło się 
centram  katolickimi zasadom , u  stanow iska 
swego nie ocaliło. Kanclerz B runing  nie po
trafił opanow ać sy tuacji, okazał się po lity 
kiem  słabym  i chw iejnym  i pnzy pierwazem 
zderzeniu z  nacierającym ' hitleryzm em  padl 
beznadziejnie, pociągając za sobą cale swoje 
stronnictw o.

T ak dopełn iła  s ię  trag ed ja  w ielkiego s tro n 
nictwa, k tóre nie uszanow ało pięknych tra d y 
cji W indthonsta, Schcrlem era i innych wo
dzów katolicyzm u z- czasów ‘kultu rkam pfu , — 
które d la  u trzym ania władzy, weszło ma drogę 
gorszącego oportunizm u, i  w  bru talnym  a.nty- 
■chrześciijańskim szcw imźm ie szukało  d la  sie
bie ra tunku . Teraz — jego przyw ódcy -zasia
d a ją  na łałwio oskarżonych, za ludn ia ją obozy 
koncentracyjne, albo w stępu ją do  klasztorów.

Sic transit...

2 listy prokuratora w sprawie podpalenia Reichstagu.
B erlin  16 sierpnia. nagrody z a  udział w; w yśledzeniu sprawców, 

• {PAT) B iuro W olffa ogłasza 2 listy, wysto- j j a  an i leż sędzia śledczy trybunału  Rzeszy 
Kowane przez n ad p ro k u ra te rą  trybunału  R z e - n ie  otrzym aliśm y innych wiadom ości poza 
?zy do szw ajcarskiego .przywódcy socjafl-de- temi, k tó re  zużytkow ano w  aktach, ponieważ 
m ekratów  B rantinga, o raz -do fran cu sk ieg o 'p ro k u ra to r i sąd  przyk ładają najw iększe 
pow ieściopisarza Romain R ollanda w zw iązk u ! czenie do poznania i zużytkow ania p rz y  wy- 
z oczekiwanym procesem  o  podpalenie R eich-' daw 'auiu w yroku wtszelkich okoliczności, nro- 
stagu . gącyich służyć .do •wyjaśiuenia stan u  faktyczi-

L ist do B rantinga.
Z liście do  'B ran tin g a  nadprokurato r try 

bunatu  Rzeszy piaze: -Kopehliaski dziennik 
,^oziail-idemokraten“ ' z  d n ia  6 lipca ogłosił 
ar ty k u ł p. t. ^Praw da o  pożarze . R eichstagu 
m usi w yjść n a  św iatło  dzienne". Jak  wrynika 
z a r ty k u łu  — ośw iadcza pan  w  wywiadzie, 
udzielonym  przedstaw icielow i togo dziennika, 
iż je s t p a p  czlonkien* kom isji inięrizynarodo- 
wrej praw ników , k tó ra  w krótce zhienze się w 
Hadze d la  w 'ydania orzeczenia w  spraw ie po
żaru  Reichstagu. Miał p a n  pnzytem podkreślić, 
iż kom isja przy w ydaw aniu swego orzeczenia 
nie ograuiczy s ię  do inforinacyj znanych 
pin,ji publicznej z prasy , • lecz że posiada ze
znania rzeczowe /. pierw szej ręk i i w łasne 
spraw ozdania. Z tego  —■ jak  przypuszczam  
wolno wnosić, iż  chodzi tu  o m aterja ł dowo
dowy, k tóry  w toczących się tu  dochodzeniach 
dotychczas jeszcze nie został zużytkow any, i 
k tóry  zdaniem  pańskiem  posiada  znaczenie 
d la osądzenia kw estji w in y  ściganych .przeze 
m nie osób, pozatem  zaś m aterja ł ten  pozwo
liłby rów nież uzasadnić podejrzenia o udział 
w ipodpaleniu przeciw ko osobom, w  stosunku 
do k tórych  dotychczas postępow anie k a rn e  nit 
zostało wdrożone. Ponie\yaż zaś m imo -publicz
nego w ezw ania do -kom unikowania wszyst
k ich  okoliczności, mogących służyć do  w yja
śn ien ia sp raw y  i m imo w yznaczenia wysokiej

mego — byłbym p an u  zobow iązany, gdyby pan  
zechciał -przesiać mi m aterja ł dowodowy, jaki 
rzekom o m a być w posiadan iu  kom isji. Był
bym p a n u  wdzięczny za  miożliiwie szybkie po
danie rów nież i  adresów  świadków’, mogących 
złożyć zeznania l-zecz.owe o  pożarze Heiclista- 
gu, gotowych stanąć- n a  rozpraw-ie przed try 
bunałem  Rzeszy.

List do Romain-Rollanda.
List do  Romain Rollanda cpielwa: Pariskie 

pism o z  d n ia  18 czerw ca w  spraw ie pożaru 
Reichstagu, w ysiane do am basadora niem iec
kiego w  P aryżu  zostało mi przekazane. W  li
ście ty m  ośw iadcza p an , iż posiadane przez 
niego inform acje w ykazują wszelką w ą tp li
wość co do b raku  w iny  Bułgarów, oskarżo
nych o  w spółudział w  podpalen iu  Reichstagu. 
Sądząc n a  ‘podstawie ośw iadczenia pańskiego 
m niem am , iż je s t p a n  w  posiadaniu fakty 
nego m aterja lu  dowodowego n a  poparcie swo
ich  przypuszczeń, z  uw agi n a  in teres nie
m ieckich w ładz śledczych . Iw calikowitem i 
wszech® tron nem  w yjaśn ien iu  s ta n u  faktycz
nego, jak  rów nież zebraniu  wszelkich dowo
dów, m ogących świadczyć o  niew inności o- 
skarżonych — byłbym p an u  szczegół i 
wdzięczny, gdyby zechciał pan jaknajrychlej 
przesiać mi do zużytkow ania znajdujące się 
w  pańskich  rękach  m aterjaly .

państw ow a -wypuśeilia n a  w olność krew nych 
b. iposla scejal-dem okratycznego Scheiideman- 
na, iiMernoeivanych z powodu ogłoszenia przez 
niego w  prosie am erykańskiej artyku łu , w  k tó 
rym  ‘władze niem ieckie dopatrzyły się  znam ion 
zdrady  staniu. W  dłuższym  kom unikacie biuro 
tajnej ‘policji oświadcza, że cel initerncwania

Represje dewizowe Kiemiec
B erlin  16 sierpnia.

(.(tPAT) Rząd Rzeszy wydal ncw e zarządzenie, 
ograniczające transfer w y p ła t d o  Czechosło
wacji. Objęte item zarządizeniem zostały  należ
ności wobec ‘Czeclicislowa-cji, k tóre dotychczas
nie były  .dotknięte .przez m orate rjum  transferu , j osiągnięty, poniew aż .Scheidemann
Przekazyw anie w szelkich sum  do Czechosło- międKyc2aisi8 odwołał publicznie .swój artykuł, 
wacji zostało w strzym ane. Należności w płaca- - •
ue będ ą  na kon to  w ierzycieli czeskcslewackich 

bankach  Rzeszy. Zarządzenie, to  — ja k  głosi 
kom unikat b iu ra  W olffa — spow odowane zo- 
‘talo djalszemi ograniczeniam i zarządzonemi 
przez. Czechoslicwacki Bank Narodow y obrotów
dewizowych z Niemcami.
Bernhardt o polityce ekonomicznej Klemiec.

P aryż  16 sierpnia.
(PAT) Prof. Gcoi’ge iBer.nhardt om aw ia w 

„L‘Oeuvre" zagadnienie ‘niebezpieczeństwa Nie
miec d la  pokojai europejskiego. Stwie. ilza on 
m. in. kolosalny  spadek obrotów handlowych 
m iędzy Rzeszą a zagra nici}. Jeżeli do  tego 
wypadku dodam y jeszcze trudności rynku  we
wnętrznego, to pi-zekonamy się, że sy tuacja go
spodarcza Rzeszy p rzedstaw ia s ię  poważnie.
Polityka ekonom iczna przywódców ruchu hi- 
trterowskiego zaw iodła nadzieje w ielu  elemen
tów, k tóro  przyczyniły się do zw ycięstwa ar 
dowych socjalistów i H itlera. -Prof. B ernhard t 
uważa, że  zbro jen ia Niemiec, które tru d n o  ‘do
kładane stw ierdzić, n ie  stanow ią istotnego nie- 
bezpieczeństwa d la  ipckoju ze strony Rzeszy, 
lecz stanow i je obecna polityka gospodarcza 
rządu  H itlera. Podstaw ę wszelkiej .polityki im- 
perjaliistycznej, k tó ra  zw ykle doprow adza do 
w ybuchu w  stosunkach  międzyna-rcdowycł 
stanow iła zawsze niew spóloiiernośe międl? 
zwężeniem rynku naicdcw ego a zbytniei 
zwiększeniem .produkcji rolnej o raz przem y
słowej. Ttfj zasadzie w łaśn ie Niemcy hołdują 
obecnie. Z dylem atu  powyższego prowad:
?ą d w a  w yjścia: albo przez rewolucję, albo 
przez aw an tu ry  im perjalistyczne w  dziedzinie 
stosunków m i ędzynaredow ych.

Uwalniają zakładników.
B e r lin  16 s ie rp n ia .

.(PAT) R iuro  .Wolffa donosi, że tąljna ipolicj.

r r. 833 arcybiskup salzburski A dalram  po
święcił kościół w  Nitrze, k tóry  sta l s ię  funda
m entem  chrześcijaństw a, na. ipołiuidniiow-ych 

stokach K arpat. Ówczesny w ładca tego  k ra ju  
k siążę Pu ib ina nie miał' jednak 'szczęścia w  wal- 

pańs/tiwem wielko m eraw skiem  przez 
księcia tegoż ipaivstwa, Mojriiira. został wkońcu 
wypędzony z dzisiejszej Slcwaozyzaiy i musiał 
szukać scłrronienia w  państw ie w-sohódnio- 
frankońskiem . Słow acy uw ażają F rib inę za 
pierw szą postać siwej histdrja, a  Czesi wywo- 

•początki sw ej państwow ości od .państwa 
wielkomoraiwsikiegc. Nie przeszkodziło' 'to jed)- 

sfercm  rządowym  czeskim zam ienić u ro 
czystości 1100-leitniej rocznicy Piribiny ma uro- 
•czystość ogólną cześko-elcwacką, co mogło 

P'rawdizie n ie  być zupełnie w  zgodzie z logiką 
hisitcrycz-ną, ale  m ieć mogło pew ien sens 
■polityczny;.

i.ię dziś okazuje, uroczystości uafrzań- 
sk ie doprow adziły jedaiak nictylko do  zatargu  
ale do bardzo ostrych  zajść pomiędzy Czeclra- 

Słowakami, k tórych  w in a  spada n iew ąt
pliwie ara .nietla'ktownych organizatorów  urzę- 
diowych. ‘Słowacy, a przedew szystkiem  katolicy 
słowaccy, gotow ali się  ido tych uroczystości od 
daw na i obcięli je  uczynić, nie bez racji, siwo- 
jem świętem  irarodówem. Jak  w iadom o kato
licy, eto których  za licza się  'prawie 2/3 Słowa- 
:ów,. zgrupow ani s ą  głów nie w  opozycyjnen; 
frcmńietwie aiutonomistów, ikieTOwanem.prze; 

Hlinkę, podczas gdy  pro testanci słowaccy są 
głów ną podporą prądów  czeskcslOArackicł. 

ś ró d  Słowaków.
•Ku ogólnem u zdum ieniu  dowiedziano się 

łę c  niedawno, że n a  uroczystośćiach 'przema
wiać będą przedstaw iciele prezydenta, i rządu, 
przem awiać będą 'Czesi i Czechosłoiwacy, ale 
że przyw ódca katolików  słow ackich i jodien 

głów nych tw órców  .m c h u  narodowego sło 
wackiego n ie  'będizio dcpuszćzony do głosu, 
i) ipainującyTn' ta m  h aś tra ju  świadczyłiy najle
piej konfiskaty  „Slovak'a." H łinki i jego arty- 
eulów, poświęconych uroczystościom  oraz za - 
powiedzi .pism ozeskieh, że inKWizystcści te  s ta 
ną s ię  wielkim  protestem  przeciw  autonom ji 
Stowaczyzny, a  m an ifestacją za  jednością cze-
sko-sloiwacką. -

Nic dziwnego, że ar ty k u ł H l:nki, jaki m 
przeddzień uroczystości pojawił s ię  w  „Stova- 

t. „N itra jes t nasza", m im o  białych 
plam  zidradizal zapowiedzi Jrurzy. IProtcalowa1: 
on w  n im  przeciw  „w yareiidowaniu" uroczy
stości pribinow skich przez Czechów i zapow ia
dał, że Słow acy n ie  dadzą -się usunąć. „Pribi- 
na — pisał — był Słow akiem  przed  1100 laty 
i m u s i nim  dziś zostać. Bez Słow aków żaden 
Czechoslowak Pribinie h o łdu  n ie  będzie sk ła 
dał. N ie śm ie nas zastępować an i D erer an i 
Hoidża, an i iSzramek, an i M alypetr. Opieku
nów  a n i zastępców n ie  potrzebujem y. Jesteśmy 
pełnoletnim , suw erennym  narodem . .Dajcie 
•nam cliłeb, dajcie nam  egzystencję, d a jc ie  nam 
.prawa. Bądźcie przekonani — pisał dalej Hlin- 
■ka — że w am 1 powiem w  N itrze praw dę i nie 
•będę s ię  p y ta ł nikogo o  .pozwolenie. Będę m ó
wił w  Nitrze wtedy, k iedy  naród tego  odemnie 
zażąda. Bo m y taan jesteśm y w  dom u, m y tam 
jesteśm y panam i".

P o  tych zapowiedziach onegdajsze w ypadki 
są zupełnie jasne.

,Po odpraw ieniu nabożeństw odbyć się  m ia
ła  ca la uroczystość 'pod golem niebem, .w okół 
wielkiej trybuny, na k tó rej zasiedli p izedsta- 
wićiele rządu , p ań stw  obcych, i  z  której mieli 
przem awiać mówcy. Postarano  się o to, aby 
do try b u n y  mieli dostęp tylko ludzie pelwni,

oświadczając, że został fałszywie podany, zaś 
krew ni jego oświadczyli, że niezwłocznie po 
ukazaniu  się iaikrymincwanej enunc jacji zer- 

a li sto sunk i z Scheidiemanem.

Nowa obława w Berlinie.
Berlin 16 sierpnia.

(Teł. wl.) W Berlinie dokonała pelioja ubie
głej nocy nowej obław y za Asobami an lypań- 
ctwowem.i, a resztu jąc ‘przeszli 50 osób.

Wielka afera korupcyjna.
Berlin 16 sierpnia.

(PAT) „Zeitung Di.eirsł" dcno: i. że w Radenji 
w ykryto  -wielką aferę kcrupćyjini, w k tórej za
m ieszanych je s t 22 bunm istrzów z 'iwszczegól- 
nych -miejscowości, 2 urzędnikó w zakładu  ubez
pieczeń oraz 2 dyi-ektorów kasy  chorych, o skar
żonych o siprzcnicwierzenia i niedozwolone m a
nipulacje. Główny oskarżony K lum pp izbiegl 
■do I-Vaaicji. AV ladze sądowe w drożyły kroki, 
zm ierzające do  w ydania zbiega.

Stracenie zabójcy.
Berlin 16 sierpnia.

(PAT) \V Ham burgu odbyło się dz isiaj s tra 
cenie p izez ścięcie ku p ca  Schm itza, skazanego 
na śm ierć z a  zabójstwo.

łfajcisl na przywń! p«zsnicy w HflUndp.
H amburg 16 sierpnia.

(Tel. wł.) Rząd holenderski udzie lił ce n tra l
nem u instytutow i 'pszenicznemu monopolu na 
przywóz pszenicy, jęczmienia, żyta i ow sa oraz 
kukurydzy i ryżu, w prow adzając jednocześnie 
cio wwozowe w  wysokości 1 guld. od 100 kg. 
pszenicy, 3 gul. od 100 kg. owsa. Cena pszenicy 
na ry n k ach  holenderskich m a  być podniesiona 
conajmniej tło  ipoziomu przedwojennego.

sprowadzono, nie w iadom o n a  'co, n a  tę  kato li
cką uroczystość Sokołów, będących w Czechach 
organizacją w yraźnie an tykato licką i u tru d 
niono dostęp m asom  lud.u, k tóry , jak  .podaje 
.Slovak" w  liczbie około 50.000 zjaw ił się 
r  mieście. R ezu lta t byl ten , że wielotysięczny, 

tłum  Stowako'w przerw a! kordony, zabloko
wał Sokołów i otoczył, jak  morzem trybunę, na 

k tórą na. ram ionach  wyniesiono Hlliaikę. — 
Reprezentanci rządu , otoczeni kom pletnie, nie 
mogli się ruszyć i  zm uszeni byli izgodizić się 

to , że p ierw szy  pnzed nim i, przem aw iał 
Hlinka, w ystępując przeciw  rew izji g ranic, ale 

. au tonom ją i odczytując rezolucję w  tym 
duchu, ak lam cw aną przez tłum . P o  nim  m iał 
zabrać głos nam iestnik Słowaczyizmy D r Or- 
szagh, którego dopuszczono do  g łosu  ty lko  

interw encję Hłiniki, jako Słowaka. P o  nim  
zabrał głos prem ie r ,p. M alypetr i odczytał 
orędzie prezydenta M asaryka, k tórego w ysłu
chano ‘W spokoju, ale  gd y  potem  prem ier 
chicial przem aw iać im ieniem  rządu , zakrzy- 
cza.no go, a  próbę odegrania hym nu czeskiego 
zagłuszono śpiewem hym nu słow ackiego 
„Hej, Slovaci..." Dalszy przebieg urcozyistości 
przem ówienia dygnitarzy kościelnych i  defi
lada odbyły się w  spokoju.

Tak -wyglądają najw ażniejsze w ypatlki 
czystości ‘iiitrzańskich. P ra s a  czeska, zw ła
szcza socjalistyczna, iry tu je  s ię  niepom iernie 
. grozi Hlince k a ram i kościelnemi. W ódz ka-, 
slików  czeskich kis. Szramek, nie mogący da- 
■ować Słowakom, że n ie poddali s ię  pod  jego 
•ozkazy, w ypom ina im , że zachow ują się jak  
•■ribina, k tó ry  iprzeciw M orawom szukał o par
cia u Niemców. Odpowiedzą mu Słowacy 
pewnie, że 'Niemcom poddali s ię  przecież prze- 

MoraWom Czesi. M niejsza jedaiak o  rekry- 
acje. Idzie o  "polityczny efekt- w ałk i, o  Ni- 
Otóż w alkę tę  w ygrał H linka, a czynniki 

czeskie, chcąc z. uroczystości nitnzańskich 
zrobić grób autonom izm u, przeciągnęły s lru - 
ię i spohrodowiały w ypadki, stw ierdzające,
>,o kato licy  słow accy sto ją  miirem  za  H łinką 
i au to n o m ją  'P raw da, że nie było ta m  Słowa
ków innych  wj"znań, a le  ci stanow ią  znac.-ną 
mniejszość i to  sukcesu H linki n ie  osłabi. — 
Nie ulega w ątpliw ości, że w ódz autońoinistów 
słowackich robi błędy  i po lityką jego nie zaw 
sze się można entuzjazmclwać, objoktywnie 
rzecz biorąc, a le  i to  pewna, żo po lityka ‘cze
ska robi nieraz błędy jeszcze większe i u ła
twia m u sukcesy.

Ks Prymas w Nitrze.
Użhorod 16 sierpnia.

(PAT) Trw ające od. k ilk u  d n i w  Nitrze na 
Stoviaczyznio uroczystości zw iązane z obcho
dem 1100-lecia założenia przez udzielnego księ- 
:Ła słowiańskiego P rib in ę  pierw szego kościoła 
katolickiego i b iskupstw a w  Nitrze osiągnęły 
dziś p u n k t kulm inacyjny . Głównym momen- 
em  dzisiejszego obchodu, k tó ry  ściągnął około 

100.000 gości z całej Czechosłowacji i ‘zagrani
cy, była, -msza ipor.tyfikalna, celebrow ana przez 
prym asa IPolfki ks. k a rd y n a ła  Hlonda. Po  n a 
bożeństwie ka rd y n a ł H lond oraz obecni n a  uro
czystości a rcybiskup toialogródeki, biskup mo- 
nast-ynski z  Hercegowiny o raz biskup ‘Słow acji 
wygłosili przem ów ienia n a  tem at znaczenia ju- 
biłeusziu. Niemiłk.nącemi oklaskam i zebrani 
przyjęli przem ówienie prym asa ‘Polski.

K ardynał prym as H lond zatrzym a s ię  n a  Sio- . 
.waczyżnie k ilk a  dni, celem zw iedzenia ta m te j
szych kościołów, m . in. k lasztoru  OO. Salezja
nów  w Bratysławie.

Pol cja austrjacka znalazła slilat hrnnl.
W iedeń 16 sierpnia .

(Tel. wł.) Podczas rew izji ‘policyjnej u  w ła
ściciela zam ku w Ganiłitz w  S tyrji, Melchera, 
daw nego członka Heimwehry, a  obecnie h itle 
row ca w ykryto-w  stodole ta jny  m agazyn broni 
i am unicji. W  ręce połicji w padło kilkanaście 
karabinów  wojskowych i 6 karabinów  anaszy- 
nowych o raz znaczna ilość rewolwerów i k ilka 
pak am unicji.

Proces przeciwko zomacbowcem austriackim
W ied eń  16 s ie ip n ia .

(Tel. wł.) Itózpócząl się lu dz iś  proces przeciw 
8 hitlerowcom oskarżonym  o  podłożenie w  k a
w iarni „Prodtukłenboerse" .maszyny p iekielnej 
w  dn iu  12 czerwca b. r. W edle orzeczenia-bie
głych, um ieszczona w  w alizce m aszyna pie
k ielna za w ierała inałerja l wybuchowy oibaudzo 
wielkiej s ile  i w  razie wylntchu byłaby  w j^zą- 
dzila  ol'Mfezyntie zniszczenie. A kt oskarżenia 
stwierdza, -że .planowany zam ach nie był. •wy
padkiem  odosobnionym, lecz jednym  z  całej 
■serji podobnych zbrodni, 'dokonanych przez 
bojówki narodowo-M cjalis tyczne, - celem  .stero- 
ryzowaaiia Ludności.

Fruncja żąda ud Sewis’dw zwrotu pażynzek 
pnedfKiiBftimłi

P aryż  1(5 sierpnia.
(Tel. wł.) „M atin" dow iaduje się  z  kół poin

formowanych, że ipodtcza.s francusko^siowiec- 
k ich  rokow ań handlowych, rz ą d  francuski 
energicznie wystąpi, z a  'uregulow aniem  pre- 
tensyj francuskićh wierzycieli p ryw atnych z  o- 
k re su  przedwojennego. W ysokość pretensji

dłużnej m a być ustalona przez międzynaródo- 
y sąd  rozjemczy.

Bilar w ruchu.
Londyn 16 sierpnia.

(Tel. w h) N a dzisiejszej' giełdzie londyńskiej 
był dz iś .d o lar w  dalszym  ciągu  zwyżkowy, u- 
s.talając się w  godzinach południow ych n a  4.41 
i %. -Eun-t'■angielski na tom iast hył n ad a l s łab 
szy i notowany był w Zurychu 17.0S, w  P aryżu 
84.25 i w  A m sterdam ie 8.1(5 i 'X.

Wilka i  krorem politycznym w Irlanflji.
Dublin 16 sierpnia.

(Tel. wl.) Rząd do V alery ustariofvil specjalny , 
sąd  wojskow y d o  w alk i 7, tenorem. ipołWy czmym, 
którem u p rzysługuje praw o ferow ania w yro-, 
ków aż  d c 'k a ry  śm ierci włącznie. Zarządzenie 
to  w y d an e zostało w  zw iązku z  szerzącym się 
terorem  faszystów z  ‘ix>d znaku „niebieskich 
koszul". i\V związku z  tern przywódca „Koszul 
niebieskich" g en era l O 'D yffy odwolSl w szyst
k ie publiczne imprezy faszystowskie.

Znowu głodówka Gasidbiegu.
Poona 16 sierpnia.

(PAT) Jak  słychać G andhi ma znow u rozpo
cząć głodówkę, o  ile nie będą mu przyznane 
praw a więźnia- stanu. Zam ierza on prowadzić 
kam panję n a  rzecz, parjąsów .

PrezydBBt icdyjsMega psHanienło areszlwaiij.
Londyn 16 sierpnia.

(Tel. wl.) W edle doniesień -iz Bombaju, prezy
dent. kongresu  wsz-echindyjskiego Aney został 
aresztowany.
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Tegoroczny obchód' zwycięstwa nad W i
słą., ■zbiega "Się z ćwierćwiekową ro czn icą ' 
w iedeńskiej wiktorjii. Oba <te -wspamiałc1 
trauimfy polskiego, oręża posiadają, w iele' 
analogji. I pod W iedniem i  nad W isłą, nie 
o w łasną tylko sprawę walczyliśmy; król 
J a n  III iraitował całe chrżeścijaństwopi-zęd 
n aw a łą  m abom etańską, — m arszałek P ił
su d sk i zasłonił Europę przed grozą eura- 
zjanizm u. Obu tych  wodzów wiąże wspólna 
m yśl: w alki o wielkie idee, o „naszą i  w a
szą wolność". Nie d la  czczej sław y szli

w bój, a n i  d la  celów zaborczych; wojna by
ła im  narzucona przez najeźdźców' — m u 
si eli walczyć w  obronie ojczyzny. I dlatego 
bitwa, pod Warszawką pozostanie n a  zaw
sze w  naszej historji jako chlubne i rado
sne wspom nienie, jako  zbiorowy orężny 
wysiłek m arodu, pod wodzą. człow ieka,'któ
ry  był symbolem odrodzenia i  zjednoczenia 
Polski.

Te m om enty należy zawsze mieć w p a 
mięci, gdy obchodzimy rocznicę cudu nad  
Wisłą...

, z W ęgram i nie w padali w  "zbytni entuzjazm, 
i P o zatem L itw in i byli bardzo zadąsani na Pol- 
I skę, jak  już zresztą nie ra z  w ciągu w-ieków. 
i Ale to m inie.

Rozstanie przyszło ciężko. W ęgrzy  żegnali 
nas od Budaipesztu po  stację graniczną bardzo 
serdecznie i z szczerą sym patją . W Hidasne- 
m eti na o statn iej stacji — były i c ia stka  i ber-, 
ba ta  i kw iaty  i m uzyka, śp iew ali rów nież — 
rzecz znam ienna — melodję — Boże coś Pol
skę — d o  k tórej podłożyli w ęgierskie słowa, 
zastosow ane do traged ji trianońskiej.

T a serdeczność ta k  "bardzo powszechna w ar
ta. jes t dłuższej uwagi, zlekcew ażenie tego  by
łoby najw iększym  błędem. Mamy napraw dę 
przyjaciół. Nie ty le  tam  — „u góry" — co 
w  m asach. Eljen MagyaroTszag!

N a  zakończenie p rzykra  dygresja. Po en tu 
zjastycznych pożegnaniach w racam y do kraju. 
O świcie szarym  jesteśm y n a  granicy  w Mu
szynie. L o to  200 klin, dzielących nas od Kra
kow a specja lny  pociąg harcersk i przebywa 
w około 15 godzin! K om entarze zbytecznie. — 
Trzeba tylko dodać, że chłopcy już jad ą  12 
godzin przez W ęgry i Czechy, że są  zmęczeni, 
że braknie jedzenia. 1 jak  długo pojadą jeszcze 
do W arszaw y lub Gdyni?

I oto od razu  stw arza się ogólny nastró j: — 
oczywiście u  nas jest najgorzej? Trzeba było 
czytać napisy na w agonach p isane w  czasie 
tych długich, skw arnych godzin — ile w nich 
było słusznej goryczy i  żalu. W  czyim in tere
sie leży zniechęcenie setek młodzieży z całej 
Polski do tego, co nasze?

To istotnie nieco „tajemnicze".
Jul. Bobrowski.

Powrót harcerzy polskich.
W  dniu  w czorajszym  specjalnym  pociągiem  

w  liczbie 9 wagonów osobowych i 5 tow aro
wych, wiozących tabor, powrócili do  W arsza
w y harcerze polscy .w liczbie 300 ze zlotu w G ó- 
dóló. 70, harcerzy polskich pozostało jeszcze 
.w W iedniu. "Pozatem 70 harcerzy udało  się na 
wycieczjkę do Czechosłowacji.
Harcerze polscy o prezydenta Massaryka

B istricka IG sierpnia.
(PAT) Czeskie Biuro prasow e kom unikuje: 

P rezydent republik i ezeskoslowaukiej Massa* 
ry k  przyjął iw poniedziałek 14 bin. w  miejsco
wości .B istricka "k. 'nurczańskiego św. M arcina 
"delegację polskich harcerzy, powracających 
przez Slowacżyznę d o 'k ra ju  ze światowego 
Jam boree w Gódólló. Harcerze polscy w liczbie 
80 "przybyli db  miejscowości B istricka pod 
kierow nictw em  pp. Lewińskiego, Kolkowskie- 
gó, "Babińskiego i Slorriewicza, w tow arzystw ie 
przedstaw  icieti harcerstw a czeskosłowackiego 
z okręgu Tiurczańskiego św. M arcina pp. D łu
gopolskiego, Byslricżama, B. K ultnara. tudzież 
przedstaw icieli -m iasta z zastępcą bu rm istrza 
Tiurczańskiego św. M arcina Riczmąna i pp. 
Halasz.a, J. Kwttnara o ra z  p ro f. Stanka. .W im ie
niu polskich harcerzy powitali prezydenta Mas
saryk a k ierow nik ekspedycji Lewiński. Prezy
den t republik i odpowiedział na przemówienie 
to następującem i słowy: „Harcerzy polscy — 
dziękuję wam za mile odw iedziny i proszę, 
abyście swej" cen tra li zawieźli moje najserdecz
niejsze |M>zdrowienia. Życzę ca łem u  narodowi 
polsk iem u i jego najm łodszej generacji w szyst
kiego  "najlepszego w  obecnej dobie i w  przy
szłości. Życzę wam szczęśliwej podróży do wa
szej ojczyzny ". — "Prezydent. M assaryk di-uższą 
chwilę "zabawił w tow arzystw ie harcerzy  pol
skich. O rkiestra harcerska odegrała szereg me- 
lodyj narodowych, a  harcerze odśpiew ali chó
ralnie. w iązankę p ieśn i polskich.

Bilans Jamboree.
Szybko i niepostrzeżenie m inęły gorące dni 

pod  skw arneni w ęgierskiem  niebiemi I teraz j
niby  różnobarw ne confetti rozsypuje s ię  bra- ’ 
otwo harcersk ie po  całym świecie.

Albowiem istotnie śledząc je abliska, w  o- 
bozie, dzień po d n iu  odnosiło się wrażenie, że 
przez ręce przesypuje się (ruchliwa, tęczowa 
grom ada. I ta  bezpośredniość w rażenia działa 
niezwykle. Można było calem i godzinam i p a 
trze ć  i  słuchać rozgw aru Skłóconych w szyst
k ich  -języków św iata, redukujących się  — jak 
że często — do jednego, m iędzynarodowego — 
„na migi".

Dni m ija ły  ogrom nie -szybko,, a każdy przy
nosił tz sobą tak ie  bogactw o różnolitych w ra 
żeń! Copraw da nadeżalo ich szukać przede- 
w szystkiem  nie w ,czasie uroczystości, defilad, 
popisów, ale zabierając w  głąb nam iotu.

I  w łaśn ie tu ta j możemy natknąć się n a  cale 
kopaln ie drobnych, n a  pozór nic nie znaczą
cych "Wydarzeń, «  "których dopiero m ożna bu
dow ać pełny  obraz "tego, ozem je s t  w  istocie 
Jamboree.

D la nas — rzecz ja sn a  — najciekawszym  
jest udział i ro la  polsk ie j g rupy  w' zlocie. I tu 
m usi odrazu  uderzyć k itk a  faktów'.

P o lsk a  ekspedycja jatm-borowa w nosi n a  -zlot 
bardzo dużo.

To nie jes t „złudzenie .optyczne".
Ob<^s polski — kapliczka, świetlice, każdy 

nam iot świadczy dobitn ie o szczerym  wysił
ku,, o  dużym  rozm achu i przedsiębiorczości-

$wiadczy aż nad to  jasno, że um iem y pra- 
coiw-ać, jeśli tylko chcemy — może nawet le
p iej n iż  inni.

Oczywiście — trze b a  chodzić, . w nikać, po
równywać.

IW obozie polskim  tak ie j "potrzeba ekspan
sji, k tó ra  rośn ie  i potężnieje i z k tó rą  trzeba 
się pow ażnie liczyć.

A le pnzytem czuć — głównie n a  teren ie  obo
zów państw- Europy — że jeszcze tra k tu ją  nas 
jak  „ludzi nowych", do których niewiadomo 
jak  s ię  ustosunkować.

B yliśm y tzato bezsprzecznie najpopularniejsi 
na Węgrzech. W szystko, co kiedykolwiek łą
czyło W ęgry z P o lsk ą  wypowiadało, się teraz 
bardzo dobitn ie i ogrom nie milo. Polskie po
zdrow ienie harcersk ie „czuwaj" było na u- 
s tach  u ie ty lko  węgierskich skautów-, ale i po
łowy B udapeszt u." Można było n ie um ieć nic 
po  iwęgiersku, prócz słowa. Lengyel (Polak), 
a  slotwem leni otw iera ło  się wszystkie serca 
(także i W ęgierek)..

"Pod względem propagandy polskości zd z ia
łano  istotnie dużo, i  skutecznie. Tak polskie 
świetlice, ja k  i pokazy .potraktowane były pod 
kątem  nie tyle specyficznie harcersk im , ile 
w łaśn ie propagandy  kra ju . N ajsłabszą stro
ną- — b y ła  jakże często u  nas organizacja, 
co zresztą je s t całkow icie zrozumiale. Z d ru 
giej s trony  czas już powoli z tem  skończyć.

Uczestnicy zlotu wywieźli z  sobą dużo prze
żyć, w rażeń  i spostrzeżeń,' odczutych ■ tem 
głębiej i szczerzej, że odczuwanych przez ży
wą, bezpośrednią masę — młodzież. Dzięki 
napraw dę serdecznej atmosferze, ja k ą  z  o- 
gromnyim zapaleni stw orzyli W ęgrzy, zżycie 
i zbliżenie się  ty lu  narodowości, w ystąpiło  
tem  .silniej. I  to  jes t pozycja, k tó rej prze
kreślić-<nie można. To m om ent napraw dę waż
ki — boć przecie młodzież nie zapom ina tak 
łatw o  traiz zaw artego braterstw a.

Oczywiście, u ie mogło się obejść bez tarć 
narodowościowych. Czesi n ie czuli się na 
bardzo pewnym gruncie, a. i Jugosłow ianie

KRONIKA.
Warszawa 17 sierpnie.

— Kalendarz na czwartek: Św. Anostazego. 
Wschód słońca i.15, zachód 18.10; wschód księżyca. 
24.00. z/ichód 17.07.

O G Ó L N A .
— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Michaliny 

Mościckiej. lin ia  18 bm. (. j. ju tro  o godz. 10 rano  
w katedrze św. Jana odprawione będzie nabożeń
stwo żałobne za duszę śp. M ichaliny Mościckiej; ja 
ko w p ierw szą rocznicę zgonu.

— W rocznicę Cudu nad W isią. W 13 roczńicę 
zw ycięskiej bitwy pod" W arszaw ą, zostało od p ra 
wione uroczyste liebó-żeństwo pod Ossowem w k a 
plicy. wzniesionej na mogile poległych wówczas 
żołnierzy w raz z kapelanem  ks. Ignacym- Skorup
ką. Mszę. św . odpraw ił ks. Dr Kociszewski.

— Katolicy francuscy w  Warszawie. Dziś o godz. 
0.10 przybyła do W orsziiwy wycieczkji katolików 
francuskich, rek iu tu jących  się ze W szystkich sfer 
społeczeństwa: duchownych, prawników;, lekarzy, 
inżynierów : ilziennikarzy i studentów . Wycieczka 
przebywa w "Polsce już. od !i sierpnia . Obecnie go
ście francuscy przybyli z Ja sn e j Góry z Częstocho
wy. Xa dworcu w itał przybyłych w im ieniu J. E. 
ks kardynała  Kokowskiego ks. l.ewonłlowicz. dy
rek tor Akcji katolickiej archidiecezji w arszaw 
sk iej. im ien iem  prezydenta m iasta  p. Zalęśki oraz 
w im'ienim kom itetu przyjęcia p. W ładysław a Za
m oyska tudzież przedstawiciele stow arzyszeń ka- 
to-Fickich.

— Harcerze finlandzcy w Warszawie. W dniu 
dzisiejszym  w drodze pow ro tne j do F in landji ba
w ią w  stolicy harcerze finllandzcy w liczbie 80.

— Święto narodowe węgierskie. W niedzielę 20 
"bm. przypada święto narodowe w ęgierskie’ k u  czci 
św. Stefana, pierwszego, króla i twórcy państw a 
węgierskiego, który w prowadził na W ęgrzech w ia 
rę chrześcijańską. W dniu  tyin odpraw ione będzie 
uroczyste nabożeństwo w  kościele św. Jacka  przy 
ul. F reta  o 10 rano. Poselstw o królestw a W ęgier 
w W arszaw ie zaprasza za naszeni" pośrednictw em 1 
na  nabożeństwo to wszystkich przyjaciół W ęgier 
oraz, członków k o ljn ji węgierskiej

— W ystawa polskiej książki historycznej. W cza
sie VII międKynorodowggo kongresu  nau k  h isto 
rycznych  w  W arszaw ie (21—28 sierpnia  br.) będzie 
zorganizow ana w ystaw a polskiej książki historycz
nej1. obejm ująca publikacje z lat 1918—1933. Doro
bek polskiej nauki historycznej zostanie w  ten spo
sób pokazany zarównjo licznym gościom' zagranicz
nym", jak  i polskimi członkom kongresu. W ystaw io
ne' zostaną zarówno w ydaw nictw a, znajdujące się 
w  handlu', jak i wydawnictwa jiuiż wyczerjmne, wy
pożyczone iirzez tow arzystw a naukowe, muzea' i in
ne insty tucje  państw ów e i społeczne, nniejskie b iu 
ra historyczne oraż nakładców: pr>w alnych. Zebra
nie w  jednern miejscu tylu druków  nie wątpliwie 
przyczyni się do w yciągnięcia na śwkit.ło dzienne 
W ielu zapom nianych wydawnictw .

— W ystawa książki polskiej w  obcych językach. 
T erm in  otw arcia w ystaw y .."Książki polskiej w ję 
zykach obcych" "tłum aczeń) zainicjow anej przez 

>p. m-inistrową Beclcową przesunięty został na po
czątek października z powodu opóźnienia w natL 
'óyJaniu eksponatów z c a łe g o  św idta. W y s ta w a , o- 
"bejmie przekłady na języki o-bce utworów pollśkich 
7. zakresu  be le try styk i o raz  historji sz tuki, tea tru  
i muzyki za .okr.es od 19W rekin do chwili obecnej'.

— Spadek bezrobocia. W ciągu ostatniego tygo
dn ia  na  dzień 12 sierpnia br. ilość hezrolwtnych za
rejestrow anych  na terenie całego państw a spadla 
o 3002.osoby i w ynosiła 2083-il osób.

— Z loterji. W  osta tn im  dniu ciągnienia i kl. 27 
loterji państw ow ej podły następujące większe w y
grane : 25tl.(/lt> zl Nr. 35.7W) KXI.OOII zJ Nr 107462, 
50.00!l zl Nr IÓ2230. 20JKIO z.l Nr 12753Ó, 10.000 z.l 
Nr 11KI281, 5.000 zl Nr 144MS2.

M I E J S K A .
— Wystawa piekarska w  Warszawie. 28 w rześnia 

br. otwarta, będzie w W arszaw ie p ienvsza wystawa 
p iekarska połączona z ogólno-krajowyni> pokazem  
pieczywa polskiego. Dnia 24 tegoż, m iesiąca odbę
dzie się pierwszy ogjólno-polski zjdzd delegatów  
cechów należących do związku cechów piekarsk ich . 
W ystaw a oraz zjazd odbędą się z okazji 10-lęcią 
dziaJalności zrzeszeń piekarsk ich  w  Polsce.

— Praca w  cukrowniach. Wobec zbliżającej się 
knm panji cukrow niczej m in ister opieki społecznej" 
w ydał zarządzenie do wszystkich inspektorów  pro- , 
cy w spraw ie godzin zati-udnienia w cukrow niach , 
o raz ogólne jirzepisy pracy. M. in. zakazana zosta- 
je bezwzględnie praca kobiet w  nocy. Ponadto nie 

lw alno  będzie wprowadzać zm ian ek ip  robotniczych

dluiższyoh ponad 8 godzin. Tylko, w  wypadkach, wy- 
iątkowy-cli n icgą być udzielane poszczególnym cu 
krowniom  odstępstw a od tych przepisów.

— Obławy w  śródm ieściu. W c iągu  u-biegl,ychi 
dwóch nocy władze bezpieczeństwa przeprow adzi
ły obław y w- śródm ieściu. Podczas obław  tych za- 
irzym ano 193 osoby. Znaczna część zatrzymanych.'— 
jak  się okazało — są  to  poszukiw ani przez władze 
bezpieczeństwa i sądy  przestępcy. Jest nadzieja, że 
obław y te doprow adzą bezpieczeństwo w  śródm ie
ść i u, d o ja k  i ego: t a ki ego sta n u .

K ron iK a zam iejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Poświęcenie nowego dworca w Krynicy.
AV niedzielę odbyła się uroczystość pośw-ięcenia 
dworca kolejowego w Krynicy. () godz. 8.25 rano 
udali się przedstaw iciele w ładz z dworca k rakow 
skiego motorówką, firm y  „Austro-Dainiler" (prób
na jazdo) n a  uroczystości do Krynicy. W Nowym 
Sączu prezes dyrekcji PKłP. w* Krakowie inż. Bob
kowski odebrał raport od kierowmików ognisk 
KtPM'. okręgu krakowskiego. O godz. 11.50 po przy
byciu do Krynicy poświęcenia dworca kolejowego 
dokonał biskup tarnow ski ks. Lisowski w asyście 
miejscowego duchow ieństw a. W uroczystości po 
święcenia wzięli udział liczni przedstawiciele 
w ładz: w icem inister Duch, wojewoda krakow ski 
Kwaśniewski, wojewoda, w arszaw ski Jaroszewicz, 
im ieniem  m inisterstw a kom unikacji dy rek to r de
partam entu. Andrzejewski, dyr. G ronow ską jirezy- 
ilent ni* K rakow a Dr (Kaplicki. dowódca garnizonu 
krakow skiego gen Mondf prezes apelacji k rakow 
skiej Dr "Parylewicz, prezes Izby przemysłowo- 
handlow ej w  Krakow ie ICpstein. prezes Izby sk a r
bow ej Greger. sta rosta  nowosądecki Lach i wielu 
innych . przedstaw icieli władz miejscowych, p rasy
1 licznie zebrami publiczność. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosj.1 ks. biskup Lisowski, dając 
w yraz radości, że w  dnłu rocznicy Cudu nad W i
słą .m oże dokonać a k tu  pośw ięcenia nowej, ważnej" 
placów ki kom unikacyjnej. Im ieniem  m inisterstw a 
kom unikacji przem aw iał prezes dyrekcji kolejo
wej w  Krakowie inż. Bobkowski, który złożył po
dziękowanie przedstaw icielom  m in is te rs tw  za 
przyczynienie się do wyli udo w ania nowego dw or
ca. Zkólci przem aw iał dyr. Nowotarski i fournuistrz 
Krynicy Górski, którzy złożyli podziękowanie 
przcdslaw icielom  w.ladz za zaszczycenie swą obec
nością uroczystości i za pomoc, okazaną przy  bu
dowie dworca- Im ieniem  rady nadzorczej kolei lo
kalnej K rynica-M uszyna oraz im ieniem  Towarzy
stwa przyjaciół Krynicy przem aw iał prezes- Ry
bicki. imieniem' syrfdykatu ilziennikarzy k rakow 
skich Jah-.śm iechowski Po skończonych przeinó- 
w-ięniaćh o rk iestra  odegrał<i ,.Boże coś 'Polskę", a 
następnie zebrani zwiedzili dworzec, wybudowany 
p rzez arch itek tów  Waw rzyckiego i Lifschitza. Po 
uroczystościach goście udali się na spożycie śn ia
dania-, a o godz. 15.20 odjechali m otorów ką do Za
kopanego.

— Grad w  Krynicy. O statn io  nad  K rynicą i oko
licą  przeszła gwalfowma bmrza połączona z grado
biciem. G rad zniszczył doszczętnie plony  na obsza
rze  kiilku wsi. Wiele osób odniosło rany, w tem,
2 ciężkie, tak. że 'm usiano je przewieźć do szpitala 
w* Nowym Sączu. W  Bieczu grad wybi'1 w itraże w 
tliiejścouym  kościele i wyrządzi! szkody no kilka 
tysięcy złotych. W  związku z klęsktt. s ta ro sta  no
w osądecki Lach odwiedził gm iny nawiedzone gra- 
dobiecietn d la  zorganizow ania pomocy dla jjoszko- 
dowanych.

Z Z A K O P A N E G O .
— „Orkanowy Teatr Pegjonalny“ w Zakopanem.

Zakopane i Podhale oddaw na odczuwało brak 
w lasnegó tea tru  regjonalnego, a dotychczasowe 

'm niej lub więcej udane ipróby. .nie zdołały jak  do
tychczas utrw alić  jego bytu. W  osta tn ich  czasach 
ąprawia, pow stania takiego tea tru  wkroczyła nat no
w ą  diógę, która da je g w a r a n c je  z je d n e j strony 
stałości bytu tegoż, a  z dmgieij zapewnia m u  w y
soki poziom: Oto dzięki staratriiom prezesa oddzia
łu zakopiańskiego Polskiego Towarzystwa, T a 
trzańskiego p. Tadeusza M alickiego, będącego rów
nocześnie "prezesem tutejszego Związku Plasty
ków, przy wybitnej wsjiółpracy Rafała Malczew
skiego, o raz Heleny i Jerzego Mieczjislawa Ry- 
to rda, zorganizowany został w  Zakopanem  stały 
tea tr  pod nazw ą: ...Orkanowy Teatr Regjonalńy". 
Dniu 15 bm. odbyło się w  Orkanow ą .Rocznicę — 

o tw arc ie  teatru . Na. inauguracy jne przedstaw ienie 
w ystaw iona została sztuka H eleny i Jerzego Ry 
tairdów ,p. t.: ..Podhale tańczy" w nowych, w ła
sn y ch  dekoracjach, zaprojektow anych przez a rt. 
m alarza Rafała Malczewskiego, a. w ykonanych 
przy pom ocy m alarzy zrzeszonych w  zakopiań
sk im  Związku P lastyków  i znanego dekoratora 
katowickiego tea tru  S tan isław a W ęgrzyna.

£ £. LW O W A .
— Tragiczny w ypadek na p ływ alni wojskowej.

W pływalni 2'i pp. zdarzy! się tragiczny w ypadek 
zakończony śtńtiercią młodego chłopca. Uczeń 
g im nazjalny  Jerzv Ciemeres, Liczący 16 Sot. utonął 
w czasie kąpieli w. pływ alń i. Po godzinnych poszu
k iw aniach i spuszczeniu wody z basenu, wyłowio
no zwłoki młodego chłopca.

— O lbrzym ia kradzież w  Jarosław iu. Mieszkanie 
wiceburmiistrza p . S trissow era. bawiącego w  M«- 
rienbadzie, podło ofiarą  śm ia łe j kradzieży. W ła
mywacze rozbiwszy kasę skrad li cenną biżulferję,

I zbiór m onet złotych oraz, s reb rn ą  zastaw ę na 24 
osób. Skradzione rzeczy przedstaw ia ją  w artość 
70,000 złotych.

Z P O Z N A N I A .
— Dwie kobiety zabite przez samochód. W  dniu 

wczorajszym ,nai szosie' pod Łopiennem  wydarzy! 
■się tragiczny w ypadek samochodowy. U jadącego 
szosą samochodu firm y W egm an z Gniezna, pękła 
opona. Sicdząpe .obok szofera, w spółpracow niczki 
tej firm y 20-letnia B artkow iaków na i 30-letnia 
K lauzińska iprzerażone hukiem  otw orzyły drzwi 
samochodu, aby Wyskoczyć. W tej chwili" drzwi 
uderzając w pędzie o  przydrożne drzewo odhilv 
się i zmiażdżyły"-głowy obu kobietom, k tóre  w kil
ka godzin później* zm arły. Zwłoki o fia r zawie
ziono do szp ita la  w  W ągrówcu.

Z P O M O R Z A .
— Prom ocja 18 podchorążych m arynark i. Nu

pokładzie okr. „Bałtyk" w porcie w ojennym  od
była się dziś uroczystość promocji 18 podchorą
żych na. oficerów m ary n a rk i wojennej. W obec
ności inspektora a tm ji gen. Burlun-dt-Bukackiego, 
ks. biskupa potowego Gawliny, wicewojewody 
Seydlitza, kom isarza rządu Sokola, zastępcy do
wódcy floty kom andora Frankow skiego i przed
staw icieli miejscowego społeczeństwa. Mszę św. 
odprawi! ks. biskup Gawlina.. Następnie kom en
dan t szkoły odczytaj rozkaz 1’. Prezydenta Rze
czypospolitej .mócą którego 18 podchorążych zo
sta ło  oficeram i. Gen. B ńrhardt-B ukacki wręczył 
prym usow i iMidcłiorąż.emn Kociubie d a r  P. P re
zydenta. szablę.

— Statek  belgijski w Gdyni. W jłorcie gdyń
skim  oczekiw any jest przyjazd s ta tku  belgijskiego 
„I.eoiMild W illd" o pojem ności 15.000 ton. Statek 
wyrusza w pierw szych dniach września z Antwer- 
pji z wycieczką, liczącą :1OO osób oraż 7 w ystaw ą 
przem ysłu  belgijskiego. S tatek  odwiedzi K open
hagę. Sztokholm. T a |lin . Rygę. K lajpede Gdynię 
i  Oslo.

— Budowa kościoła w Oxywiu. Na terenie portu 
wojennego na Oxywiu odbyło się uroczyste, po
święcenie kam ienia węgielnego pod  budowę ko 
ścioła garnizonowego. A ktu poświęcenia dokonał 
k9. biskup  jwilowy Gawlina w obecności gen. Bur- 
hardt-Bukackiego, jako przedstawiciela P. P re
zydenta Rzeczyjxxspoliloj. wicewojewody j»omor- 
skiego Seydlit-za. kom isarza rządu Sokola, zastęp
cy dowodcy floty kom andora Frankow skiego, ko- 
m andora Solskiego, wyższych oficerów m arynark i 
i gronai zaproszonych gości.

Z K A T O W IC .
— Tradycyjny marsz powstańców nad Olzę.

W  dniach  14 i 15 bm. odbył się tradycyjny  marsz 
pow stańców  na rzekę Olzę. T rasa, wynosząca 104 
kim . prowadziła ze S lupnej przez Mysłowice, Ka
towice do Rybnika nad  Olzą. Do s ta rtu  stan ę ły  24 
drużyny. Po nabożeństwie i przemówieniach 
przedstaw icieli władz, wczoraj o godz. 5-tc.j n a 
stąp ił sta rt. Marsz "Zakończył się dziś po-jioludniu.

— S tra jk  pro testacy jny  górników. W czoraj) wc 
w torek , odbył się w Katowicach w spólny kongres 
radców  załogowych i mężów zaufan ia  socjalistycz
nego  C entralnego Związku Górników, oraz sa n a 
cyjnego Związku związków zawodowych (Federa
cja), na  którym  om aw iano sy tuację  w  związku 
z odm ow ą Zesjxitow p racy  górniczo-hutniczej w 
spraw ie wzięcia, udziału we wspóLnym kongresie 
i p rzjistąp ien ia  do s tra jk u  protestacyjnego. Na 
kongres przybyło również około 80 kom unistów  
z 'pos. Rożkiem z Zagłębia. P o licja jednak  usunęła 
ich z tokalti. Jako mówcy program owi przem a
w iali b. pos. Stańczyk (CZG) i b. m in ister MOra
czewski (ZZZ). W przemówieniach obaj mówcy 
atakow ali przemysłowców. Przywódcom zesjiolit 
p racy  zarzucano, że n ie  tra k tu ją  poważnie w alki 
z przem ysłowcam i i że nie dopuszczają do utwo
rzenia  jednolitego fron tu  robotniczego. W czasie 
burzliw ej dyskusji, n iek tórzy  z zebranych dom a
ga li się "przeprowadzenia s tra jk u  "protestacyjnego, 
w iększość jednak  była innego zdania, twierdząc, 
że ak c ja  s tra jkow a nie doznałaby w  chwili obec
nej p o parc ia  ogółu robotników. Uwzględniając 
■powyższe, kongres postanow ił przyłączyć się do 
in icja tyw y Zespołów p racy  i odroczyć na razie 
proklam ow anie s tra jk u  protestacyjnego. W rezo
lucjach  kongresu dom agano się iw nadto uspołecz
n ien ia  w arsztatów  przemysłowycli.

Z W IL N A .
— Kościół św. M ikołaja w W ilnie. Prace nad 

-restauracją  kościoła św. M ikołaja, zapoczątkowa
ne  w  m iesiącu lipcu, 'posuw ają sit; naprzód. Gotyc
ki kościół św. M ikołaja jest jednym  z n a js ta r
szych zabytków  W ilna, Pow stał on  prawdopodob
n ie  około r. 144(1 na miejsce pierw otnego kościoła 
drew nianego. W ew nątrz kościoła usunięto już 
ciemno-bronzową o le jną  farbę z filarów. Ściany 
i sklepienia, będą pom alow ane gładko, bez żad
nych  ornam eniaćyj. wydzieli się tylko ciem niej
szym kolorem  żebra sklepienia. Z o łta rzy  usunięta  
zostanie o le jna  farba, jwczem pomafluje się je 
techniką karcinow ą, a ktiijiiteie zastana wyzłocone. 
W chwili obecnej czynione s ą  próby  odczyszczenia 
czerwonej hub y  ze ścian zewnętrznych kościoła. 
ai‘w zależności od rezultatów  tych p rac  będzie roz
strzygnięta  spraw a restau rac ji kościoła od zew
nątrz

Prymas Węgier na uroczystościach 
Ku czci Królowej Jadwigi.

OO. P au lin i kom unikują, ż.e uroczystości ku 
uczczeniu świątobliwej Królowej Jadwigi, zapo
w iedziane początkowo nti dzień 17 .września hr. 
odbędą się w Częstochowie dopiero 24 września 
br. W eźmie w nich udział również P rym as Węgiel

JANINA STEFANOWĄ ZAKRZEWSKA.

Janek i Jasiek.
—000—

5) (Dokończenie). z-
P an  Zdziennicki nie posiada! się  z radości.
■—  Zuchy! zuchy! pow tarzał, zacierając ręce.
"Pani Zdziennicka uśm iecha ła  się, ale b la 

do — ja k iś  niepokój ta rg a ł jej sercem.
Defilada skończyła się  — hrygadjer odje

chał, najserdeczniej podziękowawszy pp 
Zdziennickim  za  zaproszenie na obiad, z k tó 
rego absolutnie w  dniu  tym korzystać nie 
mógł. Do sto łu  usied li tylko pp. Karolgwie z 
m atk ą  i  Józiem.

— Gdzież te  sm arkacze siedzą? niepokoiła 
się m atka , "nalewając zupę, „Józiu, po  obiedzie 
pójdziesz ich  poszukać — przyprow adź ich 
koniecznie — koniecznie!"

— Jeśli zeclicą posłuchać, m ruknął Józio, 
a  głośno odparł: „Dobrze, m am u siu  postaram  
się".

Ale trudno' było Jóźiow i zadanie to  w yko
nać. P u łk  w łaśnie (załadowywano, pociągi 
były podstawionej!" — rozm ieszczano kuchn ie 
połowę, am unicję, pak u n k i —• w  rzeczywisto
ści w szystko szło podług zgóry określonego 
p lanu  szybko i sk ładnie — Józiowi, zdaw ało 
się, że w pad ł w  jak iś na jokropnie jszy  chaos. 
Kompamje, w yznaczone do  w siad an ia  szukały 
swoich wagonów- — te, k tóre m iano ładow ać 
później, odpoczywały, na traw ie . Józio kręcił 
się  bezradnie, "zaglądając to  tu , to  tam , od
pychany -przez żołnierzy — niejeden oficer, 
nie poznając go, ofuknął o stro  — biedne
mu Józiowi na płacz się zbierało — aż

krzyknął z, radości, zobaczywszy przebiegają
cego chorążego Aletyńskiego. Chwycił go Zza 
rę k ę  i przytrzym ał.

— P anie chorąży... co za  szczęście... gdzie są 
Janek  i Jasiek?..-

— Od ra n a  ich  nie widziałem... puść 
mnie, chłopcze... pilno...

— A gdizie kom pan ja?...
— Już zawagoinowąna... o tam... te wagony... 

do widzenia, chłopcze, z Bogiem!
Chorąży w yszarpnął się, kłusem  odbiegi — 

Józio poszedł w stronę w skazanych wago
nów- —ledwie do nich dotarł, m usiał okrążać 
karabiny  ustaw ione w kozły, om ijać leżących 
żołnierzy, usuw ać się  przed jak iem iś wózka
mi — doszedł nareszcie do pierw szego z 
brzegu w agonu. Głośny gw ar lal się  -pzez o- 
tw a r te  drzw i. Józio z "pewnym tru d em  wy
windował się na stop ień  i zajrzał do środka: 
pełno, by ło  żołnierzy stojących,' leżących, krę
cących się — ale dym  z fa jek  i papierosów  tak 
zasnuw-al pow-ietrze, że nie m ożna było niko
go rozpoznawać.

— Hej tam ! krzyknął Józio z całych sil.
Kilku żołnierzy podlyeglo żywo.
— A co za  cholera?... a, to  — Józio... Ser

w us! co  powiesz, kolego?...
— Szukam  J a n a  i Jaśka, powiedział Józio, 

usiłu jąc w zrokiem  przebić chm ury dymu.
— N iem a ich — zw iali po defiladzie — ale 

m orowe chłopaki, co? cieszyli się żołnierze.
— A nie wiecie gdzie są? — pytał skłopo- 

tany  Józio.
Obiad zjedli z nami i polecieli — obja

śni! sierżant Feliś, ćm iący fajkę w  kącie. -  
Djabli ich w iedzą gdzie.

Bezradny Józio zeskoczy! na ziemię — i nie 
wiedział co robić. Słońce sk łan iało  się ku  za
chodowi — przed  nocą pu łk  m iał wyruszyć —

clilopców ani śladu. Pewne n iejasne "podejrze
n ia poczęły się snuć po Józiowej głowie — 
'przeszed.1 jeszcze raz, w zdłuż-całego pociągu, 
wytpytując o  zguby — usłyszał k ilka dosad
nych przekleństw , kilka razy ,b ru ta ln ie  go od
trącono — nareszcie zrozpaiczony, potłuczony, 
zakurzony, tz trudem  płacz w strzym ując, po
biegł w  stronę domu. W  pól drogi ujrzał pana 
Zdziennickiego, k tóry  zaniepokoj&ny jego d łu 
gą nieobecnością, szedł go szukać.

— Tatusiu, ach! tatusiu! jak  to dobrze, że 
ta tu sia  spotykam ! — krzykną! Józio i cliwy.- 
cił o jca  za rękę.

— Co się stało? gdzie chłopcy?
— W łaśnie, że ich'" niem a — nikt ich nie 

widział — a  pociąg niedługo ruszy — a ja so
bie myślę... — Józio urw ał.

— Co myślisz? — spytał ojciec, badaw czo 
n ań  patrząc.

— Ja  myślę... ja  się  boję, że oni chcą uciec 
z żołnierizanni — szepnął Józio tz głęboką za
zdrością, więc się  pewnie gdzieś schowali.

Pan Zdziennicki drgnął.
—- Bałwany! — m rukną! i ipocząl biec 

w stronę kolei. Gniew na jego "twarzy miesza! 
się z rozczuleniem. Na stacji z trudem  odszu
k a ł pułkow nika Bilskiego, ale n ik t nie chcial 
go zameldować. Pan Zdziennicki nie ustąpił, 
zaczął się irytować — pułkow nik  usłyszawszy 
jego głos, sam  do niego wyszedł.

— O co idz.ie, drogi "panie? ty lko  krótko... 
pan widzi, co się dzieje...

Pan. Zdziennicki poprosij o zrobienie rew i
zji w pociągu.

Podejrzewam, że się chłopaki gdzieś ti- 
kryły, żeby z wami jechać — mówił niby gnie
wnie, ale z odcieniem dumy.

Pomim o zmęcjzenia i skłopotauia pulkow- 
1 n ik . się roześin iat

— Zuchy! — m ruknął, skinąw szy na a d ju 
tant®, wydał odipowiedni rozkaz i serdecznie 
uścisnąw szy dłoń  pana Zdziennickiego. po
w rócił do swego zajęcia.

Nie minęło pól godiziny, gdy przyprowadzo
no do niecierpliw ie czekającego pana Zdzien
nickiego dw ie m ałe szare skulone postacie.

— A to ci cholery! — cieszył s ię  plutonow y 
Zając, k tóry żelazną g arścią trzym ał po je
dnym  delikwencie z każdej strony, to  ci hycle 
przemyślne! Między kuchnie połowę wleźli — 
łćtoby ich tam  szukał! — do sam ego Jastkow a 
byliby zajechali... P iękn ie dziękuję!" — zasa
lutował, sadził w  kieszeń o trzym ane pieniądze 
i ciągle się jeszcze śm iejąc, do swojego w a
gon,u powrócał.

N iefortunni bołiaterów ie .stali ize spuszczo- 
nemi głowami przed panem  Zdziennickim. 
Z pod zbyt w ielkich m aciejówek wym ykały 
się  niesforne czupryny, a  szczupłe postacie, 
obciśnięte w przepisow e szare sukno, obłado
w ane były m anierkam i, pasam i, p lecakam i — 
naw et bagnet kołysał się przy Jankow ym  
boku.

Pan Zdziennicki patrzył na nich i milczał: 
nie wiedział co powiedzieć. Gniewać się? ła
jać? kiedy go  rozczulenie za gard ło  chw ytało, 
kiedy nie."krzyczeć n a  nich chcial. ale w obję
cia chwycić i do serca tulić i szeptać: ,.Za- 
wcześnie, biedaki moje, za wcześnie..."

Więc w końcu ręką m achnął i powiedział:
— Chodźcie do  m atki.
A gdy pani Żdziemiioka wybiegła, blada, 

d rż ą c a ‘ i bez słow a ku nim się rzuciła, po- 
pclinął obu winowajców ku niej i powiedział

Spraw dziły- się słow a m atk i, któi-emi - w ro-

ku 1915 pocieszała Józia, że „Polska jeszcze 
dużo krw i icli potrzebować będzie".

Przyszły trag iczne chwile pod- Lwowem — 
ośm nastoletni Józio poszedł jeden z pierw 
szych — rodzice i babka żegnali go suchemi 
oczyma i zam ierającem  sercem.

A potem  rok 1920 — i naw ala bolszewicka.
Józio, ledwie wyleczony z postrzału w nogę, 

poszedł, jak wszyscy młodzi ziemianie, bronić 
Ojczyzny.

Janek i Jasiek, „bracia z wyboru", byli 
w  szkołach w  W arszawie. Jak daw niej, Jasiek 
długi, chudy, o  rozipacziliwie wytrzeszczonych 
oczach — „cholerna ta  szkoła!" — Janek zdol
ny. żywy, czuptirny. jak  m ały kogucik.

I przyszedł Sierpień, tak i cudny, gorący, ale 
d la  Polski ponui-y. bo najazd bolszewicki gro
ził zagładą W arszawie.

I rozległ się pew nego dnia glos bohaterskie
go ks. Skorupki: „Do broni! za Ojczyznę!"

I porw ali się studenci, uczniowie i dzieci, 
aby  wąitłemi p iersiam i zasłonić zagrożoną 
Matkę.

A jedni z pierw szych poszli Janek i Jasiek.
Jak tylko usłyszeli wezwanie ks. Skorupki, 

popatrzyli na siebie i powiedzieli:
Nareszcie!

I poszli.
I nie "wrócili. ‘
Polegli obaj pod Radzyminem, prawie je

dnocześnie skoszeni straszliw ą kosą karabinu  
maszynowego.

I leżeli uśm iechnięci, jeden obok drugiego, 
ciemna czupryna obok jasnej, chłopski syn 
óbok panicza ze dworu.

Janek i Jasiek.
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Rocznica archidiecezji ormiańsKiej 
we Lwowie.

W roku bieżącym m ija  750 la t  od wzniesienia, 
w edług tradycji ustnej pierwszego kościoła or
m iańskiego we Lwowie, pod wezwaniem św. Anny 
(1183 r.). 570 lat. od rozpoczęcia budowy jednego 
z najbardziej wartościowych pod względem arch i
tektonicznym  i zabytkowym budynku: Katedry 
O rm iańskiej w e  Lwowie (1303). 310 lat od zatw ier
dzenia biskupa Mcsroba przez k ró la  Zygm unta 111 
<162.3 r.). 250 lat od otrzym ania przez P. P. Benedy
k tynki orm iańskie  we Lwowie w łasnego budynku 
klasztornego (108-3 r.), 210 lat od odnowienia Ka
tedry -przez Krzysztofa Augustynowicza (1723 r.), 
100 'la t od podwyższenia uposażenia arcybiskup- 
stw a lwowskiego przez rząd austrjaoki (1773 r.), 
150 lait od przyjęcia przez Ormian polskich kalen
darza gregorjańskiego (1783 r.). 130 la t od erekty 
ikapitulv orm iańskiej we Lwowie (1803 r.).

W arto  p rzy  sposobności wspomnieć, że w  roku 
bieżącym m ija  540 la t od śmierci ostatniego kró
la orm iańskiego Leona V l.usignan (1303 r.).

_ _ p ra so m  . . .  .
Br. UNKIEWICZ, Hoża 54 Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień. 5O°/o taniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kostjumy 2(1, suknie 10 zł. (289-1-15)

Sport i wychowanie fizyczne.
Piękny trium f Cracovii. Ciwcovia odniosła znacz

ny sukces, zdobywając w  Nitrze puihar po walce 
z tamtejszymi zespołem, oraz z d rużynam i: Con
cordia (Zagrzeb) i B ratislaw a. Rozstrzygnięcie pa
il,le w spotkaniu Cracovia—N itra -2:2 <l_:lk W ynik 
tu rn ie ju  był następujący: 1) Cracovia 5 punktów, 
2) Concordia 4 pkt_ 3) N itra 2 pk.t.. 1) Bratislaw a 
2 punkty .

Piłka nożna. W meczu o wejście do Ligi l.egja 
poznańska pokonała warszawską. Polonję 3:2 (3:0). 
Mecze o mistrzostwo Ligi: w W arszaw ie: W arta— 
W arszaw ianka 3 : 2 (2:2), w  Lodzi: W isła—ŁKS 
1 :1  ( l:li.  — W m eczu o w ejście do Ligi Turyści 
pokonali w Bydgoszczy Polonję bydgoską 3 : 1 (1:0). 
W Przem yślu rozegrany został mecz m iędzy kra
kow ską M akkabią a miejscową ,;Polonją‘“ z wyni
kiem  remisowym 3 : 3  (1:1).

G arbarnia—C zarni 4:0 (1:0). W Krakowie Gar
b a rn ia  z łatw ością pokonała drużynę lwowską w 
spo tkan iu  o utrzym anie się w lidze. Czarni grali 
słabo. Z G arbarni stosunkowo najlepiej przedsta
wiali się Smoczek i Pazurek.

Tabele ligowe obu g rup  nie dają, narazie  pełnego 
obrazu położenia i nie pozwalają na wysnuwanie 
wniosków, gdyż grano mało spotkań dotychczas, 
a  n iektóre drużyny (Cracovia i 32 -pp.) wogóle nie 
walczyły jeszcze.

O t y t u ł  m i s t r z a :
Drużyna G ier P u n k ty  Bramek

R uch 2 i 10 :3
Wisła 2 3 4 :3

IPógoń 2 2 3 :6
Ł. K. S. 2 1 3 :6
Legja 2 0 3 :5

O s p a d e k :
Drużyna Gier P u n k ty  Bram ek 

Garbarnia 2 3 5 : 1
-Warta 2 3 4 :3
Czarni 3 3  5 :6

WarszowTankff 1 (• 2 :3
Robotnicze przedstawicielstwo Krakowa w piłce 

nożnej ,m iało się spotkać z takąż d rużyną stolicy. 
Skutk iem  nieprzyjazdn gości walczono zwycięsko 
z zespołem złożonym 3:0 (0:0).

Zakończenie pływackich mistrzostw Polski. w 
Krakowie zakończone zostały we wtorek pływac
kie m istrzostw a Polski, przycaein wtorkowe wy
n ik i były następujące: 100 m. na wznak pani Wą- 
sików ńa 1:40.2, 2) Sztozerbównu (Pogoń) 1:41. 400 
m. -dow.: 1) Karliczek 5:39.6. 2) Bąrysz 5:42. 200 m. 
k las  pań: 1) Fritchów na 3:34..,. 2) Chomtakówna. 
100 m k las panów: 1) Polak 1:23.7 rekord polski, 
2) Szrajbm an 11. Skoki z tram poliny panów : 1) 
Bregula. 2) P ietrzykow ski. 4X100 m. pan: 1) l-.Kfe 
6:3L 2) Giszowiec. 3X100 im zmień, -panów: 1) 
FKS 3-54 AZS. wwisz. W aterpolo Krakow—W ar
szawa 3:0 Klasyfikacja- ogólna: 1) KKS. 163 pkt., 
2) AZS. 134 p k t- 3) Giszowiec 106 pk t.. 4) Siem ia
nowice 104 pkt.. 5) Legja 92 pk t. -

Tenisowe mistrzostwo BoteM rozgryw ane jest w 
K,.tn,v.ii-n(-ii N araz ie  w ałczy li m. m. Hebda— 
-Schmidt 6:1. (i:4. 6:1, W ojc iechys-k i-R aczyńsk . 
6-3 6 0 6:4, Tarlow ski—M isiak 6.~, 6.~, l,.O. Stola- 
row  Je rz y -S ta le n s  6:0. 6:1. 6:0, Spycha Ia-Herto®i 
6-2. 61  3:6 6:3. Bełdowski. Bratek—Loewenlierz,. 
S t e n z e l ” '  '  " Snychnła—Tarlowskt,-.j i-(i' 9--7 2:6, 6:3. Spychała—Tarlowski 

• 1 1 6  G:2,’ 0-6,’ 7:5. Jędrzejow ska—W eieszczukowa ( i i  6:1’. Iłeldowisk i—Bednarek 9:7 5:7 6: . W dt- 
m a n — W o jc ie ch o w sk i ( l:k  6i:1, 6.3. H ebda 
6-0 6-3 6:2. Herbst i L ieb ling— S ta d la iz  i M is ia k  
6SL 6:4. 6:1, B io tek -K on iander 6: 0:2 J^lrzejow -
«k i i Tloczyński—Boniecka i H erbst 0 1 , 6.4.

M a ł y  a tak  na rekord Kusocińskiego V me- 
d 7 :e le  w IJe ls in g fo rs ie  odb y ł s ię  z b io ro w i a t a k  n a  
.■ .k o rt K m o c iń s t ie iW  ’ " g S t

*  l .e» i» ™  i '«> H?110' A M  ^ k o n .

8. 27.5. Gzas Kusocińskiego wynosi 8:18.8 m in. Na 
napiętnow anie zasługuje zachowanie się Związku 
fińskiego, k tó ry  dopiero po interwencji najwyt*

Kuba — stara  kolonja hiszpańska, która do
piero w  roku  1898 po zabójczej dla Hiszpanji 
wojnie ze Stanam i Zjednoczonemi uzyskała 
niepodlegołść pod „protektoratem ” am erykań
skim. Zgodnie z trak ta tem , zaw artym  w 1901 
rófcu Stany Zjednoczone m ają prawo „wglą
dać” w w ewnętrzne spraw y kubańskie „w celu 
zachowania jej niepodległości i podtrzym ywa
n ia  takiego rządu? który byłby w stan ie chro
nić życie, m ajątek i wolność osobistą kubań
skich obywateli".

Zawic-hrzenie rewolucyjne, które dziś ca
łą -wyspę ogarnęło, jest zjawiskiem od szere
gu 'lat niem al chronicznem. Krwawe rewolt) 
i niem niej -krwawe tych powstań uśm ierzania 
są tara na porządku dziennym, a ich pocho
dzenie m a źródło dwojakie: — teror ciężkich 
rządów prezydenta a właściwie d y k ta to ra  Ma- 
chady i kryzys gospodarczy zw iązany z kryzy
sem powszechnym, jaki św iat dzisiaj przeżywa.

Machado rządzi przy pomocy tak  zwanej 
„porry”, rodzaju swoistej „czeki". Pięćdziesiąt 
procentów wydatków państw ow ych idzie na 
wojsko, policję i żandarm erię, które stanow ią 
osobistą straż prezydenta., których „działal
ność” przenika do najhardziej intym nych wnę- 
trzy osobistego życia obywateli i których bez
względny, nierzadko krw aw y tero r przechodzi

:ęsto wszelką miarę. Cala ogrom na i bogata 
wyspa jest ik gdyby dochodowym folwarkiem 
-dyktatora i jego przyjaciół „politycznych".

Więc rew olty nieustanne, a sprawę pogar
sza ta  okoliczność, że Machado dorwał się do 
w ładzy w  chwili rozpasania się ekonomiczne
go kryzysu- światów ego.

Przebogata w yspa eksportow ała cukier na 
cały św iat i od stu pięćdziesięciu lat cukier, 
był jej głównym produktem  krajow ym. Osiem
dziesiąt procentów państwowych i prywatnych 
dochodów- kubańskich płynęło z produkcji 
cukru.

Po  skończeniu wojny Kuba strac iła  swoje 
przywileje w przemyśle cukrowym i nie była 
pod tym względem wyjątkiem . Odbyło się w 
tym  czasie k ilka m iędzynarodowych zjazdów 
producentów cukru, k tóre um ówiły się co do

Zgon posła japońskiego w
W  poniedziałek iw^pczorem, po dziewięcio

miesięcznej 'prawie chorobie iptoicnej, zgasi w 
jednem  z sa-nator.jów w  Otwocku, w sile wieku, 
bo w  pięćdziesiątym roku życia śp. m in ister 
Hiruoki Kawai. poseł japoński w W arszawie 
w ciągu ostatnich la t dwóch.

Poipadlszy w grypę podczas posiedzeń ko
m isji przygotowawczej do konferencji ekono
m icznej w  Londynie, jak ie odbywały się  w  Ge
newie n a  jesieni to k u  -zeszłego, śp. m in ister 
Kaiwai, zasłabli nagle i w tydzień potem, pomi
m o gorączki, -powróci! do rodziny w W arsza
wie. T utaj jednak nastąp iły  w jego stan ie i 
bezpieczne komplikacje, k tó re  wreszcie prze
cięły pasm o jego życia.

M ałżonka zmarłego posła w ostatn iej cltwiii 
przed, zgonem męża wprosiła J. E. księdza arcy
b isk u p a Marinaggiego. nuncjusza apostolskie
go, ażeby wdał się z n ią  do Otwocka, gdyż mąż 
jej przed rozstaniem, się z doczesnent życiem, 
pragnie przyjąć chrzest i przejść na łono Ko
ścioła rzymsko-katolickiego.

W zruszający byl to  moment, kiedy w ponie
działek  przed godziną 4-tą jtopoliudniu śp. poseł 
Kawai przyjął chrzest św ięty z rąk J. E. księ
dza nuncjusza Marinaggiego. w asyście sekre
tarz a  nuncja tu ry  księdza kanonika Rutkow
skiego. Obecni byli p rzy  tym akcie kościelnym 
żona z dziećmi śp. posła, z których najm łodsza 
córeczika liczy dopiero trzy -miesiące i ich do
mownicy japońscy. O godz. 8 i pół wieczorem 
śp. poseł Kawai już nie żył.

T rum nę z ciałem śp. .posła japońskiego prze
wieziono do siedziby poselstw a przy u l. Foksal, 
w  pałacu lir. Przeździeckiej, gdzie -ustawiono

szych fińskich w ładz sportowych zgodził się do
puścić n a  zawody- przedstaw icieli prasy polskiej. 
Biegowi przyglądało się 10.000 -widzów.

obniżenia -produkcji cuk ru  i podziału końtyn- 
gentu  cukrowego między różne kraje.

W rezultacie Kuba m a prawo wywozić <19$0 
r.) zaledwie dw unastą część swojej dawnfej 
produkcji...

Olbrzymie plantacje haw ańskiego tytoniu 
odczuły kryzys jeszcze może bardziej. Fabryki 
Hawany produkow ały rocznie około 300 mil jo 
nów cygar, z których w  chwili obecnej sprze- 
daje się zaledwie część szósta. Upad! i „prze
mysł turystyczny", bo A m erykanie przestali 
sypać dolaram i na przepięknych wybrzeżach 
kubańskich, usianych W-spaniale urządzonemi 
kąpieliskam i.

F inanse Kuby s ą  dzięki tem u w  pełnym roz
stroju. Urzędnicy nie pobierają pensji. P rzy 
ludności 3% miljonów liczba bezrobotnych u- 
rosła do 600.000... P łaca zarobkowa obniżyła się 
ó 70 procentów'... A n a  tle tych zjawisk nędzy 
i bezrobocia, potęgowanych przyczynami na'- 
tuiry politycznej — niezmiernym  uciskiem rzą
dów' prezydenta Maćliady — w’ybuchlo przesi
lenie obecne. P rzyjm uje w  niem żywy udział—'  
jak  dotąd nie orężny — Ameryka, której zain
teresowanie już z tego uwzględu jes t zrozu
m iale, że zaciągnięte przez Kubę w  S tanach  
Zjednoczonych długi sięgają olbrzym iej sum y 
zgórą trzech ćwierci m iijarda dolarów’.

S k a rg a  p rzec iw ko  M achado .
H a w a n a  16 s ie rp n ia .

(PAT) Do sądu karnego wtplynęła -skarga 
pnzeciwiko to. iprezydentowi Machado, 3 człon
kom jego gabinetu, szefowi policji i bu rm i
strzowi Hawany. Oskarżeni s ą  oni o  'morder
s tw a i  sprzeniew ierzenia funduszów publicz
nych. Jakkolw iek zaznaczy! się powrót do 
stosunków- norm alnych, tó  jednak  -do-konj-wane 
są jeszcze akty gwałtów. \Y miejscoweni wię- 
zieniu doszło do zaburzeń, w  .związku z czem 
straż w ięzienna zmuszona była 'dać salw ę do  
więźniów, z  których 3 odniosło rany. Jedón 
z 'więźniów odmówił przebyw ania w  celi, .zaj
mowanej przez zwolenników- Machady. Pozo
stali więźniowie przyłączyli s ię  dó tego  prote
stu. Jak slycbai': ł». prezydent Machado .zamie
rza osiąść w’ Niemczech.

w’iąztki -te wr am basadzie w  Bruk-selt, a  następ
nie od 1926 r. do 1930 -w- am basadzie iw Paryżu, 
na k tórem  to  stanow isku mianowany byl m i
nistrem  ipeł-nomoenynii i posłem nadzwyczaj
nym  w  Polsce.

Do W arszawy -przybył śp. m in ister Kawai 
w leci© 1931 ro k u  i pozostawał t-u do -zgonu.

.W kołach dyplom atycznych japońskich zaj- 
mował śp. poseł Kawai -jedno z w ybitniejszych 
stanow isk, jako biegły i doświadczony dyplo
m ata, p raw nik  i ekonomista, w ładający oprócz 
japońskiego czterem a językami euro-pejskiemi.

W kołach dyplom atycznych i towarzyskich 
W arszaw y śp. zm arły poseł -cieszyli-się. szczerent 
poważaniem i .ogólną sj-mpatją.

W icem inister spraw  zagranicznych hr. J. 
Szembek w  zastępstw ie nieobecnego w. W ar
szawie m in . Becka wysiał do m in istra  s-praiw. 
zagranicznych Japon ji hr. Uhidy depeszę z w y
razam i w spółczucia rządu polskiego iz powodu 
zgonu śp. m in is tra  Ka-wai. W ciągu d n ia  wczo
rajszego nadeszła z Tok-jo odpowiedź hr. Uhidy 
z w yrazam i serdecznego podziękowania.

Powrót Martzato P ł.uitskugo z urlopu.
W czoraj -popołudniu pociągiem  -wilęńskitn 

powrócił -do W arszaw y >po parotygodniowyni 
pobycie w  iPikieliszk-ach pan m arszałek Józef 
P iłsudski w raz z  rodziną.

Zmiany w służbie oyp'onutycznej
P. Karol Holman m ianowany zostali konsu

lem  honorow ym  Rzplitej Polskiej w  Ma'lmoe, 
p. A leksander Mo-c w icekonsulem  w Pi-tsiljurgu, 
p. Tadeusz Chromiński seikretarzem am basady 
przy rządzie w łoskim  -w Rzymie.

Przyjęcia w minuterstwie spraw zzgraa
P odsekretarz s tan u  w  M. S. Z. hr. J. Szem

bek przyjął wczoraj -charge d 'affaires włoskie
go Bella-rdi Riżzi.

Potet polski w Chinach
Radca Jerzy Barthel de iWeyiferafhai, charge 

d 'affaires w  Szanghaju, -został mianowany po
słem  nadlzw’yczaj-nym' i -niinistrein pełnomoc
nym -Polski -przy rządzie republiki chińskiej.

Lord Baden-Powell w Gdyni.
Gdynia 16 sierpnia.

-(‘PAT) -Dziś ra-no przybył -do portu  gdyńskiego 
s ta te k  angielski „CaJgaris”, na którego 'pokła
dzie 'znajduje się -naczelny iska-u-t św iata lord 
Baden-Powel-ł z  m ałżonką oraz skauc i i skaut- 
k i angielskie w  liczbie 700 osób. Na wybuzeżu 
polskiem oczekiwał przybycia, s ta tk u  hufiec 
żeński i m ęski z pocztam i satandairowemi1, or
k ies trą  harcerską i m arynark i wojennej' oraz 
tłu m y  ludności. Władze 'reprezentowali dr. Mi
chał Grażyński, w ojew oda śląski, wicewojewo
d a  pom orski Scydltliz, kom isarz rządu  Sokół, 
i-nż. 'S tanisław  Łęgowski. -dyrektor Urzędu m or
skiego, kom andor Frankow ski, -zastępcą dowód
cy  floty, gen. Pasław ski i inni. W chw ili -gdy 
statek  przybija ł do portu orkiestra odegtrala 
'liymn angielski i  polski. Młodzież -harcerska 
w ym ieniła , powitanie, poczem po opuszczeniu 
•trapu n a  statek  .udali się członkowie honoro- 
w’ego ko-mi'tet-u przyjęcia. -Przemówienie ipowi- 
tal-ne wygłosił wojewoda Grażyński, wicoprze- 
iwodni-cząca Związku harcerek polsk ich  p. Śli- 
w-owsika. Odpowiedział na powitania -lord' 
Baden -Powell i jego małżonka. N astępnie lord 
Baden-Powell u d ał się n a  ląd, gdzie powitałl 
go gen. Sła-woj-Skladkowski, -poczem przy 
dźw iękach hym nu generalicja dokonała prze
g ląd u  hufców. Program  pobytu gości iw Gdyni 
przew iduje w  dalszym  ciągu zwiedzenie -portu, 
obozu Tepj-ezentacyjnegó harcerskiego -na Po- 
łan ie -Radłowskiej, obiad1 i  o  god-z. 17 odjazd- 
do Sopot.

Prowokacyjna zmiana nazwy ulicy
Gdańsk 16 sierpnia.

(-PAT) M agistrat w  Sopota-ch -uchwalił zmie
nić -nazwę ul. W eyherowskiej, k tó ra  piw vadzi 
-w k ierunku  granicy  polskiej- na ulicę Adolfą 
Hitlera.

Polacy na wyścigach Gordon-Bannei’a
N ow y J o rk  16-»sierpnia,

(■PAT) 'Wczoraj rano -na -parowcu ..Ile de 
France” przybyli do Nowego Jorku  lotnicy -pol
scy-K arpiński. Hynek i Burzyiiski. W  piątek 
odjeżdżają do Chicago, gdzie w ezm ą -udział w  
dtorocznych zawodach balonów’ 'wolnych o pu- 
h a r Gordón-Bennefa.

ją  na kata fa lku  w  wielkim salonie poselstwa, 
zamienionym na kaplicę żałobną.

Już onegtdaj w godzinach popołudniowych 
zaczęli 'przybywać do poselstwa posłowie i 
charges d 'affaires zagraniczni, ażeby składać 
kondolencje poselstw u i osieroconej lodizinie 
śp. posła Kawai. Pierwsi przybyli przedstaw i
ciele: Francji, Stanów 'Zjednoczonych, Angilji, 
Łotiwy, F in iandji i  <Ł d. Zaczęto też składać 
wieńce u  trum ny zmarłego.

Pierw szy sek re tarz  ‘poselstwa, p. Hi-iata. zło
żył urzędow ą wizytę w  m inisterjuin spraw’ za
granicznych w  'południe, zaw iadam iając rząd 
o -zgonie posła japońskiego w W arszawie.

W  im ieniu  -M. S. Z. kondolencję izłożył one- 
giłaj m in ister Schaetzel. naczelnik 'wydziału 
wschodniego.

‘Pogrzeb zmarłego iposla japońskiego Hirou- 
ki Kaw ai odbędzie się -we czwartek w godzi
nach  iprzedpołudniowych.

śp . poseł Hiruoki Kawai urodził- się 1883 r. 
w mieście Odawara w  prow incji Sżizuoka. Nau
k i  średnie i w ydzia ł praw ny uniw ersytetu u- 
kończył w  1908 roku  w Tok-jo, poczem studjo- 
wał jeszcze praw o i języki obce oraz ekonomiję 
jtolitycz-ną n a  -wydziale praw nym  un iw ersy te tu  
w Lugfdunie w e Francji.

Mianowany attache am basady, pierwszy swój 
posterunek dyplomatyczny za ją ł śp. K aw ai w 
am basadzie paryskiej, skąd w 1912 ro k u  (mia
nowany sekrelanzem  'poselstwa, pełnił kolejno 
te  obowiązki w iPetersburgu. Bernie i znów  w 
Paryżu. W  1921 -roku przeniesiony do  centrali 
m iniśterijum spraw  zagranicznych w- Tokjo, 
pracował, tam  jako naczelnik III w ydziału de
partam entu traktatów’. Posunięty w  1923 roku 
na radcę -ambasady, 'początkowo pełn ił obor J

Wyjazd delegacji sowieckiej na Kongres iilslnryezny.
M oskw a 16 s ien )ń la .

(PAT) Ju tro  opusz-cza Moskwę; udając się 
na VII m iędzynarodowy Kongres historyczny 
w W anszawłe delegacja sow icoka z to. kom i
sarzem ośw iaty b u m  czarek  i-iii -n-tt czele.' U-cże- 
ni sowieccy reprezentu ją wszechświatow ą a- 
kad'em-ję nauk  w  Leningradzie, akądęm ję. ko
m unistyczną -w Moskwie'ora-ż toiałór-uską aka- 
d-emję nauk  w  M ińsku.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8.meJ". 
TEATR NOWY: Códzienufe „H au-hau“.
TEATR LETNI: Codziennie „Chcę w iośnie ciebie”. 
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze

cinek”.
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afinogs- 

nowa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż sce

niczny pod nazwa. „Żyda na stos“.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR REX: Codziennie rewja. „W anw aw a— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Jasnow łosy syn".
Alfa: „Jasnowłosy- syn".
Apollo: „Pod t,.woją obronę".
A tlantic: „Dam a z nocnego klubu".
Capitol: „Ewa".
Coloscum: „Młodość na  zautówiienie",
Casino: „Pierw sza miłość cowboye" i „100 m e

trów miłości".
Europa: „Miłość na  rozkaz".
F ilharm onia: „Tajem nica ogrodu zoologicznego" 
Hollywood: „Człowiek, który wróci!” i  rowja. 
M ajestic: „W ielkomiejskie cienie-:.
Stylowy: „Tajem nicza wyspa . 
św iatow id: „Turbina 50.000".

R s d j o .

. . Z , W.lo ro :„
Polskiego Radja transm itow ać Wędą, z-, Salabó-rga' 
operę Mpzarki „Gosi fan  łu tte "  (takie jak  wszyst
kie) w w ykonaniu Viorice U rsuleae (Fiordilligij. 
F.va H adrabm a ilłorabella). Adele Kern (Despirm). 
F ianz Volker (Ferrando). Karl lłttmńłieś (Gugllel- 
moX Jose Manowarda (Don'AUfonso). >'•' 
Lampy katodowe wykonane całkowicie z metalu.

Na rynk-u- po lskim  .pojawiły się nowe la-pipy tą-, 
djowe, zwane „Catkin", lum py  te odznaczają śłę 
zupełnie inną konstrukcją  ni?, lam py dótychczas 
spotykane, nie posiadają bowiem' baniek 'szk la
nych z umłeszczonemi wewnątrz --ieklTOdami. lecz 
jedna z tych elektrodi, a  mianowicie anoda, która 
w zwykłych la-mpach tworzy rodzaj cylindra nte- 
lalowego 'lub pudła bez dna i pokryw y obejm ują
cego w ew nętrzną konstrukcję lam py — tu. tworzy 
zew nętrzną -jej. -powlokę. K onstrukcja wewnętrzna 
lam p „Gotkin" dzięki znacznie zm niejszonym wy- 
litiaroin i -doskonałości elektrycznej, pozwala iiśfą- 
gnąć lepsze rezultaty  -ni'?, z latn-panri kntodowemi 
o -bańkach szklanych. Dalszemi ważnenńł zaletam i 
'lam p róetalowiycto jest icli niezm ierna w ytrzym a
łość m echaniczna: la-mpę tak ą  można , rzucić na 
zietniię ze znacznej wysokości, nie ulegnie ona u- 
szkodzeniiit. iPozatemi praktyczne znaczenie mają 
m ałe w ym iary, w  porów naniu z lam pam i- o bań
k ach  szklanych.

Program na piątek 18 sierpnia.
7,tXI: Audycja -poranna. 12.95: -Konęert. z ogrodu 

„Bagatela". 14.55: 1’lyty. lti.Ot): Muzyka symfonicz
na z idyl. 17.(10: „Przegląd w ydaw nictw '. 17.15: 
-Koncert solistów: Jan ina Rawicz-Sowilska i Mar
celi. Sow-ilski. 18:<X): Odczyt z cyklm ..Pokska wspób 
czesna". 18.40: ..Na widnokręgu". 18.55: O operze 
„Cosi fan  lu lte" — Karol Stroni-enger. 19.15: T rans
misja z. Salzburga „Cosi fan tu tto" W. A. Mozar
ta, I. akt. 20.30: Dziennik wieeżont-y. 20.40: „Week
end". 2050: T ransm isja  z -Sa'lzbui-ga 11. ak tu  o|x 
„Cosi fan  tu-tte". 32.05: Muzyka taneczna. 22.25: 
iSport. 212.40: Muzyka taneczna.

Program na sobotę 19 sierpnia.
7.00: Audycja poranna. 16.30: 'Wiadomości woj

skowe i strzeleckie. 10.00: A-ud-yćja dla chorych, 
16.30: „Vi-l-fredo Mairoto. W dziesiątą rocznicę 
śmierci włoskiego ekonom isty, szefa Ecole dc Lou- 
san-ne" — -Dr L. Felde. 10.50: P ły ty . 17.00: Odczyt 
ak tua lny . 17.15: Nina Stokowska (sk rzyp .) . 18i15: 
„Jak p racu ją  rna-si sąsiedzi i pobratymcy" — Dr 
iPiotr Kontny. 18.35: K oncert kam eralny: J. K a
m iński (skrzypce), Hubert. Pniewski (viola), K. 
W iłkom irski (czoło), A. Sawczenko (basso), W. Ja
kubczyk (k larnet)..'Jan  Tohjasz (fagot), Br. Szulc 
(w ałtornia), 19.40: Kw<id.rans literacki: „Zaraźliwe 
zdarzenie" — Anna i Jerzy  Kowalscy. 20.00: Mu
zyka lekka pod dyr. Z. Górzyńskiego z udziałom 
Idy I.osiówny (kłingj, 21.05: Dziennik wieczqrny. 
21.15: Przegląd prasy. 21.30: iM-uzykm polska w  wy
konaniu Wl. B urka,hu. 20,00: Muzyka taneczna. 
22.25: Sport. 22,40: Muzyka taneczna. "W przaYwie 
Wiadomości dlla czlorlków polskiej ekspedycji po
larnej.

Nowe powieść*.
—000—

I.
iasz plon powieściowy nie jest bynajm niej 
ny  W artyku le o „Renesansie powjęfci 
sklej" w n r »  93 s »" na),w r ', i e j i e  zjawiska z tej dz.iedziny.w ubiegłym 
onie wydawniczym. Staraliśm y się lez 
(azać wyraźniej znaczące się w chwili obe- 
i linje rozwojowe i icli widoki na pi-zy- 
>ść Powolujęc się na tam te uwagi, czuje- 

si« zwolnieni od potrzeby polemizowania 
tem m iejscu z odmieniłem! poglądami me- 
rycb am orów  „R oczn ik a  Ł iterackiejo" za 

1932, świeżo wydanego pod redakcją Zy- 
u n ta  Szweykowskiego (W arszawa 1933, I11- 
luł Literacki). W skazujęc to niezwykle po- 
eczne wydawnictwo, k tóre znajdzie się za-
,„ e  w- rekach każdego wykształconego czy- 
n k a  polskiego, stw ierdzić należy iz. choc 
mwa ono sporo zastrzezen, je s j to w dość 
rokicli ram ach  wyjątkowo zupełny obraz 
raŁury polskiej w roku ubiegłym, wylkona- 
p rz e?d u ż v  zespól krytyków napraw dę wy- 
y c h , z dużzy troskliw ości, o  wyczerpanie 
L - ja lu  informacyjnego; a choc
noslronny w ocenach, czego można hyio u. " 5  przez zaproszenie do w spółprac, ko- 
srentów d la  poszczególnych dzial^ . ’ t  
iwu rozszerzyłoby rozmiary ’-R« L/n™  ’ 
ić zw ła szcza  próby syntetycznych aspektów

wszędzie wypadły równie przekonj wują- 
jak  w  rzeczowo najlepiej i wogóle najśta 

miej, wprost bez zarzutu opracowanym 
ale tea tru ; to jednak nigdzie indziej nie 
ileźć tak wszechstronnego, szczegółowego l 
yażnego przewodnika po całym obszarze-l i 

terackim  w Polsce itajnowszej doby. Zasadni
czo się różniąc z n iek tó rym i autoram i „Rocz
n ika” av sądach o naszej współczesności lite
rackiej, „Rocznik” ten jednak  najgoręcej każ
dem u polecam. Byle spełnił najistotniejsze 
swoje zadanie, jakiem  jest ożywienie naszego 
-czytelnictwa, dążenie do 'pozyskania d la lite
ra tu ry  współczesnej konsum enta, którego 
'ttrak najdotkliwiej daje sję dziś odczuwać.

Podsumow any w  „Roczniku" bilans lite ra
tu ry  zeszłorocznej, m imo różnice w oświetle
niu szczegółów, ogółem potwierdza nasze 
wnioski o pomyślnym stanie współczesnej 
twórczości polskiej. Wyda-je się więc niewąt
pliwe, że z różnych stron oglądany widok ca 
łości w ypada napraw dę dobrze, a jego bogata 
rozmaitość ’ -jest w  stan ie zadowolić nawet 
sprzeczne gusta. /

K ilkanaście nowych powieści polskich, w y
branych do omówienia w ttiniejszem spraw o
zdaniu, nie przynosi pozycyj rewelacyjnych, 
ale -przeciętnym swoim poziomem poświadcza, 
że spotęgowany rozkw it sił twórczych rozpow
szechnia się, różniczkuje i pociąga nowe ta 
lenty. W ątki zaś treściowe w skazują na w zra
stające współczucie naszej lite ra tu ry  z ak tu- 
alnem i objawam i i zagadnieniam i życia.

Powrotna fala, naturalizm u prowadzi do sze
rokiego korzystania z m aterja lu  bezpośredniej 
rzeczj-wistóści społecznej, co nieraz wywołuje 
nieporozum ienia artystyczne, najczęściej wy
nikające niefyle ze świadomego zam iaru tw ór
czego, ho ten znalazłby w łaściw sze ujście, ile- 
z. niepożądanego pośpiechu, czy. z chęci dorów
nania krokiem  dziennikarskiej prężności. Od
bija się to przedewszysfkiem na kompozycji, 
ale co zatem idzie, tak-że n a  koncentracji my
śli twórczej, której zaniedbanie óśłatoia silę 
oddziaływ ania utworu na czytelnika.

Przykładem  charakterystycznym  są dwie 
powieści nieznanego przedtem autora , A dolfa  
R u d n ick ieg o : „Szczury" (1932) i „Żołnierze” 
(1933, W arszawa, Tow. Wyd. „Rój”). T alen t to 
hezwątpienia w ybitny, rozporządzający cziule 
wyostrzoną spostrzegawczością widzenia, do
głębną w nikliw ością analizy, charakterologi
cznej i psycliologicznej, odrębną a rzadką 
zdolnością odkryw ania m echanizm u życia, 
niem ałą już s ilą  oryginalnej ekspresji. W 
„Szczurach” koszm arny św iat ponurych  snów 
ciążący nad próżnia-czem życiem młodzieńca, 
wrośniętego w atmosferę, prow incjonalnego 
zaścianka, znalazł wyraz wręcz opętańczego 
tragizm u, żywo przypominającego przedwo
jenne wzory rosyjskie ze szkoły Dostojewskie
go, ale przez au to ra sam odzielnie przyswojo
ne i wzmocnione najnowszemi środkam i eks- 
presjonistycznemi i surrealistycznem i, stoso- 
wanemi najczęściej z trafnym  um iarem  św ia
domego swych celów artyzm u. W „Żołnie
rzach" naturalistycznie w ystudjow any i pe
w ną rę k ą  odtworzony obraz życia rek ruck ie
go, zachowując niem niejszą, niż w’ „Szczu
ra ch ”, siłę ekspresji, znam ionuje w szakże jak
by celowy zw rot do podniesienia realistycznej 
wierności, a  zarazem do jaśniejszej przejrzy
stości kształtów  i charakterystyk. W yraźniej 
tu  w ystępuje podstawa konstrukcyjna, oparta 
na rozwoju psychologicznym człowieka na tle 
jego stosunku do środowiska społecznego, któ
re w „Szczurach" usiłuje przezwyciężyć, a do 
którego w  „Żołnierzach", w specjalnych w a 
runkach wychowawczych, zmuszony jest się 
przystosować. Zwłaszcza w „Żołnierzach" za
danie to rozwiązał au to r wręcz znakom icie i 
w ram ach najcelowiej rozłożonej i logicznie 
przeprowadzonej konstrukcji. Ale dążenie do 
odtworzenia naturalistycznie pojętego doku

m entu życia usu-nęlo tu  zupełnie na bok ów 
polot wyobraźni, który, „Szczurom" nadal in
tensywniejszą, choć też niezupełną, wizję we- 
•wnętrznej praw dy ludzkiej, zniew alającą czy
teln ika temi ńiezawodnemi środkam i, jakiem i 
d la epiki zawsze -pozostanie m niej lub więcej 
w yraźna akcja, zw iązana indywi-dualńemi lo
sam i człowieka.

Ten sam  niedostatek w ystępuje w nowej po
wieści Jan a  W iktora p. t. „W ierzby nad Sek
w aną" (W arszaw a 1933, Tow. Wyd. „Rój”), 
k tórej narazie ukazdl się tom 1. Jest to dobro
cią  ws-pólczującego serca franciszkatiskiego 
prześw ietlony dokum ent, lub ja k  się to nazy
wa obecnie, reportaż powieściowy z życia 
współczesnej polskiej emigracji robotniczej 
we Francji. Ponury obraz środowiska społe
cznego -przedstawi! .au to r z w iernością, ale i 
z przesadą metody 'liaturalistycznej. Szeroko 
roz.pięte tło pokazał w  dobrze zw iązanym  sze
regu w ycinków rzeczywistości, następujących 
po sobie z szybkością taśm y filmowej, dzięki 
czemu ów reportaż wciąż zajm uje uw agę czy
telnika, znajdującego tu  rów nież liczne żywo 
podchwycone fragm enty ludzkie, ale nato 
m iast — przynajm niej w’ tomie I-ym — mniej- 
zaciekawionego właściw ym  w ątkiem  -powieś- 
-cjowym, stanowiącym  tu  raczej konwencjo
nalny dodatek, nieskoordynow any w jednolitą 
wizję twórczą z socjologicznym m aterjałem  
obserwacyjnym. W rażenie to potęguje się nad
to przez rozbieżność aspektu twórczego, który 
od natura lizm u w przedstaw ieniu środowiska 
społecznego przechodzi bezpośrednio do sub
iektywnego dydaktyzmu, głoszonego przez sze
reg postaci, w tem główna postać Jędrka Po
łańca, będących w  znacznej części tylko re 
zonatoram i myśli autora. W praw dzie W iktor 
z dobrą w praw ą inscenizuje swoje w rażenia

i myśli w  dynam icznie przedstaw ionych ’syhr- 
acjach i dialogach w skutek czego idcologja. 
au to ra  nie AKyśtępuje z rażącą tendencją, ale 
n iejednokrotnie jest ona sztucznie ńarzucona 
jednostkom , których- charakteryśtyki wypa- 
dlyby dużo lepiej, gdyby -były pokazane z tą 
sam ą -paśją mallarskiej ekspresji, z jaką a u td r 
odtworzył obraz środowiska w  świetle kon
flik tu  na-plywow’yCh sil róhoczych („słowiań
skie narody to europejskie wszy”) z hrutahiym  
wyzyskiem osiadłych eksploatatorów. Nie tu 
m iejsce ani nie posiadam  dostatecznej, kom 
petencji. aby ocenić słuszność W iktora w jego 
w idzeniu rzeczywistości społecznej. Ale po
wieść W iktora, najistotniej Avstrząsa-jąca śti- 
m ienietn ludzkiem  a najgłębiej, niepokojąca 
myśl czytelnika polskiego, w iiińa s ię ' też siać 
przedmiotem dyskusji społecznej, a zwrócić 
uwagę w łaściw ych czynników odpowiedzial
nych na przeraźliwie ponure lośy robotnika 
polskiego we F rancji. Do niewątpliwjich'. chóć 
bardzo nierów nych, artystycznych wartości 
„W ierzb nad Sekw aną” powrócimy po ńkaza- 
niu się. następnego tom u tego -poAviościowego 
reportażu.

Kazimierz Czachowski.

Kronika kulturalao-artyaiyczna.
—ó o o — *

N ow a k s ią ż k a  H en ry k a  M an n a . Uk-aże -się 
niebawem nowe dzieło Henryka Manna p. <t. 
„Eiine Geschichte d e r Gegenw a r t '1. Znąjkom ity  
pisarz zaczerpną-t tem at z obecnych -fd'osuri^ow’ 
w N iem czech. K s ią ż k a  ukaż.e się w ję,;;.ku n ie 
mieckim w’ Holaudji i -w języku’ franćuśłkiin 
w Paryżu. '



Dewaluacja a inflacja.
M e ■ulega wątpliwości, że fakt: dobrowolne

go odstąpienia od iparytetu złota, ozy depre
cjacji wartości własnej monety, lub zobowią
zań stanowi otwarte bankructwo, tem brzyd
sze, że pokryte płaszczykiem „legalności". 
Bankructwo monetarne nie jest niczem- inneni 
jak zwykłą konfiskatę, części m ajątku klasy 
pceiadając-elj, n a  korzyść zadłużonego państwa 
i m ajątku 'wierzycieli prywatnych i podaro
wanego częściowo dłużnikom prywatnym, nad 
którymi państwo roztacza swą „ojcowską" 
■pieczą. Inflacja to podatek, którego kryterjum 
obciążenia nie jest żadna znana nikomu za
sada takiej czy innej polityki niwelacji socjal
nej klas, lecz zwykły zbieg okoliczności. — 
W tern leży jej niesłuszność i  nieuczciwość. 
Awanturnic two finansowe tego rodzaju, w  hi- 
«tcrji finansów m a swoją ściśle zaklasyfiko
waną kwalifikację i nigdy nie starano się jej 
iesżcże zaliczać do konstruktywnej pracy go
spodarczej. środki takie używane 'były dla 
oczyszczenia terenu z  chwastów w  wypad
kach kiedy obawiano się ogłaszania ban
kructw masami, kiedy polityka finansowa 
i budżetowa prowadzoną była 'tak kiepsko, 
że rząd nie miał innego wyjścia jak podać 
się sam do dymisji, a  że takie 'przykłady 
uczciwości wyznań w  polityce systemu par
lamentarnego nie istnieją, wołano zapoimocą 
drukowania banknotów sanować zrujnowaną, 
gospodarkę państwową.

Dzisiejszy plan amerykański opiera się na 
zgolą przeciwnych zasadach. Konstruktywną 
częścią programu Roosevelta jest właśnie 
przełamanie 'wszelkich dotychczas znanych 
zasad klasycznej gospodarki finansowej i e- 
konomiczinej państwa i  zalegalizowanie no
wych eksperymenfów w  roli pewników, czy' 
panaceum o wypróbowanych skutkach dzia
łania.

Jeżeli spojrzymy jednak wstecz, to jeszcze 
■kilka miesięcy temu opracowany program, 
oparty był p całkiem inne zasady..

Przypominamy sobie dokładnie dzień wy
borów prezydenta Roosevelta i krach jaki 
powstał na rynku amerykańskim, kiedy masy 
cale rzuciły się na banki, żądając zwrotu de
pozytów, co zmusiło prezydenta do zarządze
nia zamknięcia okienek kasowych i odmó
wienia wydawania złota. Jednocześnie zapew
niono ludność uroczyście, że dolar nie straci 
nic ze swej wartości i pod grożnemi sankcja
mi żądano zwrotu w.ycofaufego z  banku złota. 
Prezydent przy tej sposobności wygłaszał 
mowy, wysyłał komunikaty, ogłaszając się 
zdeklarowanym zwolennikiem polityki stabi
lizacji monetarnej klasycznej. Natychmiasto
wym celem Roosevelta było przeprowadzenie 
gruntownej eąinadji inslył-ucyj bankowych, ce
lem 'przywrócenia 'normalnego biegu pracy. 
inJlącja była zgrozą, o której nikt nie powi
nien ośmielać się mówić. Drogą do przywró
cenia normalnej sytuacji — była kompresja 
wydatków, jakinajwiękisze oszczędności, defla- 
cja. budżetu i <t. id .

W ten sposób sytuacja się wyświetlała, i spo- 
kój względny panował, aż nagle w połowie 
kwietnia r. b. -rządi ogłasza zawieszenie pary
tetu złotego dolara, zakazuje eksport metalu 
żółtego, co spowodowało oczekiwany spadek 
kursu dolara.

Front zmieniono całkowicie, rząd zdecydo
wał się momentalnie wkroczyć na  drogę po
lityki inflacyjnej. Nie będąc jednak warunka
m i gospodar czerni zmuszony do tego kroku, 
w 'zasadzie nie ucieka się do klasycznej for
m y drukowania 'banknotów, lecz pragnieniem 
rządu było wyzyskanie jaknajszybsize oddzia
ływania inflacji na zwyżkę cen.

/Od Kongresu Roosevelt otrzymał szerokie 
pełnomocnictwa dyktatora finansowego i za
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raz -po ich uzyskaniu, posiał go na wakacje..
'Radykalną zmianę swego postępowania 

Roosevelt wytłumaczył koniecznością wydo
bycia ogromnej masy dłużników wewnątrz 
kraju, do. których należało w pierwszym rzę
dzie państwo, z pod. ciężaru gnębiących zobo
wiązań. Sądził jednocześnie, że lepiej będzie 
dla całości gospodarki państwowej planowa
nie zgóry inflacji, aniżeli masowe ogłaszanie 
bankructw przedsiębierstiw .niewypłacalnych, 
co w  normalnych warunkach należałoby uczy
nić, gdyż zadłużenie wewnętrzne nieroztrop
nych Amerykanów, -doszło dc- tak zastrasza
jących. rozmiarów, że wypełnienie przyjętych 
zobowiązań było nie dó pomyślenia.

Kontynuować -politykę posunięć, restrykcyj, 
kompresji wydatków', deflacji i t. p. znaczyło 
przeciągnąć na dłuższy okres czasu chorobę 
stagnacji przemysłowej, 'bezrobocia, ciągle 
zwiększających się liczbowo bankructw i t. p. 
niedomagali, które -już odi lat kilku gnębiły 
wyczerpany organizm gospodarczy Stanów 
Zj edno c-zon ych.

Czego prezydent Roosevelt -niediopowiedział 
otwarcie, -to prawdopodobnie zmartwienie, ja
kiem go stale prześladowała zmora John- Bnl- 
l‘a, który przez deprecjację funta szterlinga 
umacniai sytuację i  pozycję swą -na rynkach 
finansowych i gospodarczych świata, ze szko
dą dla przemysłu amerykańskiego, odsuwając 
jednocześnie stabilizację funta dopóty, dopóki 
sprawa długów wojennych nie będzie defini
tywnie „załatwioną".

Rząd angielski, kiedy w końcu 1931 r. z 'bó
lem serca odstąpił od parytetu złota, wycią
gnął jednak z tego znaczną korzyść dila pod
niesienia przemysłu brytyjskiego, który upo
rał się z  katastrofalnie ciężkiemi warunkami, 
pomimo, że stracenie prestige’-u funta — jako 
jedynego kilkuwiekowego środka obrachun
ków międzynarodowych — n a  korzyść dolara, 
było dla -Brytyjczyków niesłychanie przykre 
i ciężkie. 'Ból. był -może tern więcej1 niemiły, 
że Anglicy odmawiali Stanom Zjednoczonym 
kwalifikacji zdrowego i rozsądnego finansisty 
i często w Wielkiej ©rytanji słyszało się zda
nie, że wszystko to, co przypływa z U. S. A. 
jest, 'synonimem „rubbish", tak jak niemieckie 
towary zwano „ersatzami".

Bankructwo angielskie nic było jednak tern, 
co na kontynencie Europy zwykiiśmy nazy
wać irfftacją, gdyż częściowa dewaluacja funta 
była, z precyzją obmyślana i -wykonana z mi
nima lnem 'wahaniem kursu i doskonale opa
nowaną, tak jak to -eobje życzy! rząd.

-Nie nosiła cna także jednej a  głównych cech' 
charakterystycznych inflacji: zwyżki cen. An
glicy dążyli -całą silą do utrzymania posiada
nego poziomu cen wewnątrz kraju, a nawet 
może dalszego ich obniżania w niektórych 
wypadkach, a  chodziło im jedynie o wywoła
nie efektu na zewnątrz, chcąc uprzystępnić 
zagranicy 'kupowanie towarów angielskich po 
•niższej cenie. Dzienniki londyńskie pisząc 
o spadku funta dokładnie precyzowały: „Funt 
wart jest w  Paryżu tyle a tyle, w  N. Yorku 
tyle, a. w Londynie siało jest wart swoje 20 
szylingów*-*.

Stany iZjedinoczone przyjęły zgoła inną za
sadę przechodząc do nowej polityki monetar
nej i głównym argumentem dla Roosevelta 
była zwyżka, cen wewnętrznych, czego Anglicy 
pragnęli właśnie uniknąć.

Jak widzimy z  powyższego, inflacja w  zna
czeniu jakiem zwykl-iś-my -to rozumieć na  kon
tynencie Europy jest eksperymentem całkiem 
odmiennym od tego, jaki w-ypróbowują dzi
siaj z jedme-j strony Angl-ja, z drugiej Stany 
•Zjednoczone i tak  Ijiaik- istnieją obecnie trzy 
rodzaje bloków monetarnych, należałoby od- 
•óżnić trzy rodzaje eksperymentów inflacyj
nych, które d la większej ścisłości wyrażenia, 
dobrzeby było określać specyficznemi termi
nami. J. J. Pel.

& £ . sc- vb h U ł s b ,
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Zniesienie minimalnych cen zboża w Stanach 
Zjedn. A. P. Izba handlowa w Chicago rozesła
ła  zawiadomienie, że przepisy, dotjjczące mini
malnych cen zboża i handlu terminowego zo
stały z 'dniem 15 b. m. zniesione. Utrzymały 
się w  mocy jedynie ograniczenia codziennych 
wahań -cen.

Strajki przeciw „kodeksom1* w Stan. Zj. A. P.
iW przemyśle włókienniczym Stanów Zje-dno- 
-Gzc-nych. wybuchł ostatnio szereg strajków 
przeciwko „kodeksom," pracy narzuconym 
przez -Roosevelta. iW Fair-law (New Jersey) za- 
strajkowali robotnicy fanbia-rń, w fabrykach 
przemysłu 'bawełnianego w Andersen ('Karoli
na) strajk  objął wszystkich robotników. Tłem 
tych zatargów jest obniżanie płac przez praco
dawców po przyjęciu „kodeksów" pracy. Z riru 
giej strony robotnicy domagają się ścisłego 
przestrzegania dotychczasowych stawek plac, 
czemu przemysłowcy mocno się opierają.

Strajki przeciwko „Kodeksom" w S. Zj. A. P. 
\Y przemyśle włókienniczym Stanów Zjedno
czonych wyhuclił ostatnio szereg strajków 
przeciwko „kodeksom" pracy narzuconym 
przez Roosevelta. iW Fair-law (New Jersey) za- 
strajkowali robotnicy farhiarń, w fabrykach 
przemysłu bawełnianego w Anderson ('Karoli
na) strajk objął wszystkich -robotników. Tłem 
tych zatargów jest obniżanie prac przesz pra
codawców po -przyjęciu „kodeksów" .pracy. — 
Z drugiej strony, robotnicy domagają się ści
słego przestrzegania dotychczasowych staiwek 
prac, czemu przemysłowcy mocno się opie-

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 16 sierpnia 1988 r.

e w l z y :  Gdańsk 173-75, 174-18, 173-32. Hólsndji 
36105, 361-95. 360’16, Londyn 29-63, 29-68, 29-28, Nowy 
York 6*68, 6-72 6 64, Nowy York tetegr. 6-69 6 73, 6 65 
Oslo 149-25, 16')-—, 148-50, Paryż 86-03, 35‘I2, 34-94, 
Stwajcarja 172 90, 173 33,! 172 47, Włochy 47 0 >, 47 28, 
46-82, Berlin w obr. pryw, 213-26.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6’67.
A k cje : Bank Polek: 84-—, 85'—, 8176, Starachowice

10'50. Tendencja mocniejsza.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8% budo.

wlana 39'2b, 4% inwestycyjna 104 50, 4°/0 inwestycyjna 
seryjna 110'—, 6°/o konwersyjna 47-—, 48 69, 4 8 —, 4% 
dolarowa 6 0 —, 60-26, 60 10. 7"/0 stabilizacyjna 6176 
62-60. 82-—, Listy zastawne BGK bez zmiany. 4’/,°/i> listy 
zastawne ziemskie 43-60, 7% ziemskie dolarowe 41 —.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa Gl1/,, 
dillonowska 70 stabilizacyjna 67’/» śląska 49’/,.

G iełda  ZU rychsbni (PAT) Paryż 20-28, Londyn 
17-09, Nowy York 3-37, Belgja 72 27-5, Włochy 27-26, 
Hiszpanja 43 30, Holandja 209 06, Berlin 123 36, Wiedeń 
72-78, noty —•—, Sztokholm 88-25, Oslo 86-35, Kopen
haga 76'35, Sofja — , Praga 16-33, W a rsz a w a  58-05, 
Białogród 7-— . Ateny 2-95, Konstantynopol 2'47, Buka
reszt 3-08, Helsingfors 7 66, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 16 sierpnia 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
r handlu burtowym, ładunkach wagonowych; żyto nowe 

stand. 1.16-60—16 00, pszenica nowa jednolita 2000—21-00, 
pszeniba nowa zbierana 19 00 20-00 owies jedno). 14-00— 
1600, owies zbier. 13 00—14-00, jęczmień na kaszę 14-60— 
16 00, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
26-00, groch Victoria z workiem 23-00 —27-00 wyka 
14-00 — 15-00, peluszka 00-00 — C0 00, łubin niebieski 
9-00—10-00. łubin żółty 11-00—12 00, rzepak zimowy 
3400—36 00, rzep-k zimowy 41-00—43 00, siemię lniane 
41-00—43-00, koniczyny nie no towane, mąka pszenna 
stara lnksusowa 46-0#—50 00, mąka pszenna nowa luksu
sowa 40 00—45 00, mąka pszenna stara gat L 40 00— 
46 00, nowa 37 00—40 00, mąka pszenna stara gst II. 
3600—10 00, nowa 34 0(>— 87—. mąka pszenna stara 
gat. III. 2009—26 06, nowa 2000—26-00, mąka żytnia 
pytl. 28 00—30-00 żytnia razowa i sitkowa 20-00—21-00, 
otręby pszenne IO-OOł-U-OO, żytnie 7‘60 — 8-00, kuchy 
lniane 18-00—18-60, kuchy rzepakowe 1.3-51—14-00, ku
chy słonecznik 16-60—17-00, Seradela nie notownaa.

Rewolucja 1940 roKu.
Rozgłośny p isarz  H erbert W ells, którego wiele 

fan tastycznych  przepowiedni ju ż  s ię  sprawdziło, 
rozpoczął d ru k  historji- najbliższych la t  stu.

Histoi-je, k tó rą  pisze m a  być doprow adzona do 
roku  2030-teęo.

-Obecne 'dziesięciolecie — przepow iada Wells- — 
będzie św iadkiem  olbrzym ich -wypadków n a  D ale
kim i‘W schodzie i Oceanie Spokojnym. W' 1035 r. 
Japończycy zajm ą Pek in  i Tsien-Tsin i utworzą, 
iluzoryczną monareh-ję, łecz nie u trw ali to poloże- 
n :a  Głiłn. Partyzancka  wojna w -MandiżurjL Mongp; 
l ji i a\: chińskich prow incjach ‘będzie z każdymi m ie
siącem  się zaostrzała. Dla ostatecznego zlikwido
w ania chińskiego sprzeciwu- Japomja rzuci dwu- 
m iljonow ą a rm ję  na  N ankin, Szantung i K anton, 
lecz -w 1937 r. będzie m iał m iejsce %y-padek, k tóry  
załam ie potęgę Japonji.

F lo ta  pow ietrzna, ta jn ie  przeniesiona z Rosji do 
Chin, uderzy na wyep-y japońskie. A takiem  gazo
wym zostaną zniszczone Tokio i Osaka.

Los a rm ji japońskiej zdecyduje się nie n a  polach 
w alk i, lecz w  polowych szpitalach.

'S traszna ep idem ja dżum y cofnie arin-ję. japoń
ską  w 19.38 r. w tył. Cala ta armijft w> panicznym, 
odwrocie zginie.

W tym  sam ym  czasie Am eryka zawrze ag resyw 
ny sojusz z A ustralią  i Nową Zelandgą dla obrony 
zeuropeizowanych wy sp Oceanu. Spokojnego. Akcja 
zbrojna rozjłocziiie się bez. wypowiedzenia wojny. 
P ierw sza łrtw a  m orska, k tó ra  zdecyduje o losie 
wysp I-i li: p ińskich bęilzie m iała m iejsce w  19.17 r 
Będzie się c.agnęia dw a dni. obie strony jx>nio«ą 
clbrzym-ie straty i rcze jdą  się bez decydującego re 
zultatu .

Jednakże flo ta  japońska ckaże się zwyciężoną, 
bo nie będzie mogła, niedopuścić do wejścia floty 
nic-przyjaćielśkięj: do p o r tu  wi -Wanilii.

Entuzjazm  Japończyków, wywolan.y p-ierwszemi 
zwycięstwam i w C hinach  do tego czasu  daw no w y
gaśnie. Porażki wojenne, w  k tórych da się  odczuć 
ręka  Rosji, ekonom iczna blokada, zorganizowana 
ju-zez, Amerykę, doprow adzą w ew nętrzny  s tań  Ja 
ponii do niebywałego kryzysu.

W 1938 r .  rew olucja socjalna doprow adzi Japo
n io do stanu, pełnego chaosu-. F a la  rew olucyjna, 
pochwycona przez m orze chińskie, przeleci przez 
caiia, Azie, pochwyci Indje, Persję, i

...w 1940 roku dopłynie do .południowo-wschod
nich g ran ic  Europv.

— Si noń e v e ro ..

Kobieta w hitlerowskich Niemczech.
H itleryzm  poruszył -i problemat, kobiecy, usiłii'- 

jąc go ściągnąć z wybujałego poziomiu cksbra-eman- 
cyi»acji.

Żona wicekanclerza, von -Papena słoi na czelo 
wszeolitiiciiiicokiego związku, gospodyń dom owych 
t. ji. kobiet, k tórych sjużba biurowa lub wolne jiro- 
fesje nie odciągają  o il-ogniska domowego.

iPani von Papen w  wywiadzie udzielony ni p ew 
nej dziepnikai-će niem ieckiej uznała  siebie za 
„nadzwyczaj starom odną". 'Wyborcze praw o kobiet 
nic zachw yca je j by no jurniej. Nic wierzy ona w  sxx- 
modzielnnść politycznego m yślenia kobiet,, które 
je j zdaniem  w  przy tłaczającej ilości w.yjradków są 
tylko cclienn swojego noęża. W ten sjm sćb zwięk
szyło się ilość wyborców, lecz ile jest, w teru  sen
su?  Chyba tyl'ko, że pow iększyły się w ydatki jiań- 
stw a N ic odrzuczijąc faktu- -istnleniła wybitnych- 
kobiet, które w inny korzystać z eksce.poji. jian i von 
Papen stanowczo zwalcza zajm ow anie się polityką 
przez kobiety, przy łączając do tych  zabronionych' 
dziedzin i inne w olne profesje.

Żona m ćnistra .propagandy -p. -Magda Góbbels, 
aczkolwiek nie zalicza siebie do „staromodnych'--, 
jest: również zdecydow aną przeciwmiczką kobiet 
„zajm ujących się polityką" oraz tych, które m aso
wym  napływ em  na rynek p racy , zimniejsza ją  p )- 
ziom  w ynagrodzenia -i w len  sposób wyw ołują ten 
fak t niepożądany, że mężczyźni s tro n ią  od m ałżeń
stw a. nie będąc w  stanie zapewnić byt spodziew a
nej rodzinie.

Na tym  samym; froncie zaczynają s taw ać  i ucze-

Nicdawno w  jednym: z pedagogicz-nycii tygodni
ków ukazał- się artykuł, głośnego hig-jenisty profe
so ra  T iederm eyeia . k tó ry  w form ie bardzo zdecy
dow anej w ystępuje przeciwko wyższemu- w yksztaF  
ceniu kobiet.

S tw ierdza  on  ze sm utk iem ; że 'liczba studentek  
w  porów nan iu  z 1914 rokiem  zwiększyła się pięcio
krotnie, podczas gdy liczba studentów  w zrosła za
ledwie dw ukrotn ie .

Kobiety z -wykształceniem akademiickieml prze
ważnie s<ii 'bezdzietne łub  m ało płodne. Skutk iem  
czego m ałżeństw o n ie  spełnia swego biologicznego 
zadania.

Autor przew iduje  w praw dzie zarzut, że w zrost 
wjiższego w ykształcenia kobiecego oznacza w zrost 
dućhowycih wartośc-i kraju , zaś  jego sjwidek zwią
zany je s t  z oslaibien-iem tę tn a  duchowego życia... 
Lecz jego zdaniem  nie je s t  to  a rg u m en t decydu
jący. A utor powołuje się  na Amerykę, gdzie kobie

ta zajęła 'bardzo wybitne stanow isko we w szyst
k ich  dziedzinach- życia — jedinak nie stw orzyła nic 
wybitnego.

Uczony lekarz  idzie dalej.
Tw ierdzi, że w  wielu uniw crsyteckidh eem ina- 

rjaoli profesorowie zmuszeni byli obniżyć n au k o 
wy poziomi sw oich wykładów, dzięki obecności ko
biet, d la  których  należy ty  ich poziomi je s t  n iedo
stępny.

'Profesor Tiederm-eyer nie cofa s ię  przed osta
teczną konkluzją, oświadczając, że — „wyższe ko
biece w ykształcenie, jako objaw  miisowy, je s t  cięż
k ą  chorobą narodowego organizmu,

Młodzież hiszpańsKa.
Jedynem  stow arzyszeniem  studenckiem . uzna- 

nem  przez rząd- hiszpański jest U. F . E. II. czyli 
„U nja związkowa studentów  hiszpańskich", po
w stała z .„Hiszpańskiej Federacji U niw ersyteckiej- 
w  międzyczasie, k tó ry  na ]>arę m iesięcy poprzedzili 
upadek- królewskiego regim e'u. Powodzenie tego 
zrzeszenia opiera się na czynnikach sportow ych 
i politycznych, przedewsz-ystkiem, jak  pisze w  „Le 
Temps'- p . Gaston Blanc na zm niejszeniu się w pły
wów korporacji wepólżawodńiczącej „Zrzeszenia 
studentów  katolickich". Byl to czas, gdy zapisyw a
no się m asam i do U. F. E. IL. która  korzystała, 
z poparcia rządowego. Obecnie wpły wy je j  m aleją . 
Tylko je j sekcja sportow a, doskonale zorganizow a
na, prosperu je  w dalszym  ciągu. Lecz am bicje  jej- 
sięgają  d a le j  i w  teni' „dalej" k ry ją  się przyczyny 
..niezadowolenia" rządu.

Odczuwając błędy hiszpańskiej, organizacji u n i
w ersyteckiej. młodzież należąca do tej: korporacji 
dom aga się kap ita lnych  reforną gw ałtow nie żąda 
„rewizji profesoratu". usunięcia z k a ted r tych 
wszystkich wykładowców, k tórzy  źle spe łn ia ją  swo
je funkcje ,bądź przez niedostateczną zna jomość w y
kładanego przedm iotu, -bądź przez zaabsorbow anie 
się innem i zajęciam i, przedewszystkiem ; polityczne
mu -Wiadomo jest, że absenteizm  profesorski s ta 
nowi zjaw isko w- Hiszpariji dzisiejszej niem al po
wszechne. Rząd przychyla się do tych, żądań, lecz 
tem po zarządzeń oficjalnych m łodzieży nic żada- 
w alnia, a  stąd w pływ a coraz liczniejszy cx-odu-s 
z U. F. E. II. do kórjwracyj. b a rd z ie j radykalnych 
i od  rządu  dalekich Istnieje obawa, że żywsze ele
m enty tego pro-rządowego stow arzyszenia s ą  zdol
ne w yw ejać nowe zamieszki uniwersyteckie.

Nie ulegająca zaprzeczeniu dekadencja tcji wiel
k iej federacji studenck ie j idzie na korzyść grup  
skrajnych-: — na  praw o r.a dobro „Zjednoczenia 
studentów  k a to lick ich" 'o ;az  faszystow skiej ...Ju-nty 
iiarodowo-synd-yka.iiśtycznej": r.a lewo ń a  do-bro ze
społów  młodzieży koniunizującej.

W edług utartego  nrnieniatrla w  Hiszpanja kom u
nistów  niem a. Jest to orzeczenie względne: — jest 
ich stosunkow o m ało. 'Wśród młodzieży akadem ic
kiej. s ą  sk ra jn i lewicowcy, których pódl względem 
socjalnymi określić trudno, k tórzy  w  sw oich  kon
cepcjach reform  s|)olecziiq-politycznych idą jednak  
po  drodze przez kom unistów  wytkniętej.

Jest jednak  wśród iiiled-ych ekstrem istów  pewna, 
grupa, k tóra  zdaniem  p. Blanco może odegrać w ży
ciu lliszpan'j'i ja;w ażną, rolę Jest to ..-Młodzież so
cjalistyczna". która pod  w zględem  organizacji 
i -sprawności konkuru ję  z nowo pow stałą i dosko
nale prowiadfońą o -prawicowem- zabarw ieniu „Ak
c ją  ludow ą” (Action popnlaire,.

Młodzi socjaliści w chodzą .do te j organizacji w 
p ię tnastym  roku  życia; w  dwudziestym- piątymi ro
ku w ejdą do j a r tj i .  ,li-cz do trzydziestego piątego 
roku nie jirzeslaiią należeć óo  .powyższego zespołu 
młodzieży.

Obowiązkiem ich jest jirzedewszyatkiemi projm- 
garida. Wedłmg oświadczeń: i ji. Gbrcgon, członka 
kom itetu  te j federacji, akcep tu ją  oni republikę 
o We jest postępowa, lecz -pogardzają, n ią  jeszcze 
bat dziej n iż  m onarch ':ą, jeżeli taką  nie jest. Liczba 
idh sięga obecnie 30.' i i wciąż wzrasta- re k ru tu 
jąc  się ze zbiegów z obozu liberalnego, którym  fe
d eracja  gardzi.

Czwarte małżeństwo Poli Negri.
W  tych dniach  odbędzie się ślub  Poli Negri 

z. inu ltim iljonerein am erykańskim  H aroldem  Mc. 
Cormick. -współwłaścicielem je łnej z najw iększych 
na świecio fabryk  maszyn rolniczych.

„Pan miody" liczy sc-bic l>2 wiosen życia, j.oil- 
czas gdy 'Pola Negri, weillo jej w łasnych słów, 
m a  obecnie la t  35.

Mc. Cormick poddał się  niedaw ne operacji od
m ładzającej. Byl on już dw ukrotnie żonaty, na to 
miast. -Pola Negri, ija-k wiadom o, już tr-zykrc-lnio 
■wychodziła zamąż, by  następnie s ię  rozwieść. — 
O statnim  je-j mężom byl książę Sergjusz Mdiwani.

M a i ś ł t l f ń w  ziemskich ośrodków , kolonii, do- 
m a j e j  m u  n  lonji, domów, willi, placów, in te re 
sów  i zakładów przem ysłow o - handlow ych, dla so
lidnych reflektantów , natychm iast poszukuje: Szwar- 
czewski, W arszawa, Poznańska 37.

_ .  _ . w  dużych m ajątkach
przyjm ic posadę, w arunki skrom ne. Adres: Szokalski, 
poczta Orla n/d Niemnem wojew, Nowogródzkie.

Przebudowa polityczna 
Dalekiego Wschodu.

Z krótkich lakonicznych depesz dowiaduje
my się o nowej ofenzywie wojsk japońskich, 
tym razem -już na terylorjum Mongolji. Roz
poczyna się akt drugi wielkiego dram atu dzie
jowego, wystawionego przez Japończyków na 
śctfn-ie Dalekiego Wschodu. Nad aktem pierw
szym. którym.było u-twoi-zenie Manchoukuo, 
zapadła już kurty.na historji. ‘Po krótkim an
trakcie, podczas którego publiczność świata 
zabawiła się w Genewie raportem Lyttona, — 
ponownie u-nosi się kurtyna, odsłaniając nie
zmierzone perspektywy -działań wojennych i 
politycznych w pasie granicznym rosyjsko- 
chińskim. Pretekstem oficjalnym do przekro
czenia granicy mongolskiej przez wojska ja
pońskie jest — według doniesień 'telegraficz
nych z Londynu — chęć czy -mus wytępienia 
„oddziałów- komunistyczny dli" generała chiń
skiego Fenga. Znalazł się tedy pretekst do wy
zwolenia sil i tcndencyj historycznych, tkwią
cych'głęboko w psychice Japończyków, tych 
już dzisiaj predestynowanych władców Azji 
Północnej. Pretekst \v obliczu świata zgoła 
zbyteczny, bo już .zgtóręj rOk temu przytacza
liśmy na tem samem miejscu glos wicemini
stra spraw zagranicznych w Tokio, p. Tokichi 
Tanaka, o dziejowej misji Japonji nietylko w 
Włanjjżuirji, ale i w Mongolji, mającej na celu 
*wyrwanio tych krajów z pod' wpływów zaró
wno Rosji Sowieckiej, jak i zhołszewizowa- 
nych Gh-in -południowych.

•Pan Tanaka w swym artykule (w „Contem
porary Japan" czerwiec 1932 r.) obrazowo opi
sywał odcięcie Mongolji Zewnętrznej :(ipółnoc- 
nej) od całego świata, kraju trzykrotnie wię
kszego od Man-dżudji, do którego wszystkie 
wi-ota zostały szczelnie -zamknięte, z wyjąt
kiem jednych tylko wrót, otwartych dla sto
sunków -politycznych i handlowych, z Sowie
tami. Autor,, iktóry od 1925 r. do 1930 r. byl am
basadorem japońskim w Moskwie, zgóry prze
czuwał, jaką odpowiedź usłyszy od Sowietów: 
że taki stan izolacji Mongolji wytworzył się 
dzięki nieprzymuisowej woli samej ludności 
mongolskiej, i że rząd sowiecki nie miałby nic
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dżurskiego, zawierające kilkadziesiąt najwa
żniejszych dokumentów, -dotyczących wszyst
kich stron działalności nowych władz pań
stwowych. Zwraca się przedewszystkiem uwa
gę na właściwą nazwę samego państwa. Oka
zuje -się, że można je nazywać albo „Manchou
kuo" albo „Państwo Mandżurja". Oficjalny 
tytuł p. Pu-Yi brzmi: „the chief executive", — 
czyli szef egzekutj-wy, naczelnik wiadży wy
konawczej, a  więc ani prezydent ani regent 
lub t. p. Stolicą pafistwa jest miasto Hsinking.

Budżet iMa-nchoukuo w roku fiskalnym (li
piec 1922—czerwiec 1933) wyraża się w sumie 
113,308.055 yuan (waluta narodowa). Ważniej
sze pozycje po stronie wydatków (w yuanac-h): 
ministerstwo obrony 30,000.000; min. finansów 
24.458.243; spraw wcwtnętrznych 4,168,175; 
sprawiedliwości 3,108.12ti; komunik. 1,547.825; 
oświaty 271,511; samorządy prowincyj 12 milj-. 
etc. Po stronie dochodów wyróżniają się po
zycje następujące: cła 40,460.000; podatki — 
od soli 16,814.000; przemysłowy <>,213.000; han
dlowy 3,604.000; gruirkAvy 2,955.000; od tyto
niu i wina 2,069.000; ogółem cła i podatki 
85,378.000.

przeciwko temu, 'jeżełli Mongolja zechce otwo
rzyć wszystkie inne wrota, wiodęce do nor
malnej współpracy międzynarodowej. „Ja oso
biście — pisze p. Tanaka — mam pod tym 
względem wątpliwości i sądzę, że Mongolja 
wolnego wyboru nie posiada. Jest ona zupeł
nie zamknięta dla świata. Poza -kilkoma eks
pedycjami o charakterze czysto naukowym, 
nikt do niej nie ma dostępu. Nawet Chiny, 
których zwierzchnictwo nad Mongolją zosta
ło przez rząd sowiecki uznane, są odcięte od 
wszelkich z nią stosunków. Japończycy, z obe
cnego stanu rzeę-zy są bardzo niezadowoleni 
i należy się spodziewać, że nastąpi dzień, w 
którym ich zainteresowanie się -tym krajem 
■wzmoże się do tego stopnia, iż będą zmuszeni 
osobiście się przekonać, czy rzeczywiście nie 
dałoby si_ę -tych- wrót otworzyć".

O ile wiadomości telegraficzne odpowiada
ją. prawdzie, oznacza to, że nadszedł- już anon
sowany przez ministra japońskiego dzień i oto 
Japończycy karabinami swemi zastukali do 
Mongolji, by móc się na 'miejscu rozejrzeć w 
sytuacji. Nikt nic może* wątpić, że ostatecznym 
wynikiem ich natarczywej wizyty będzie no
we i „niezależne" państwo Mongolji, jak no- 
wem i „niezależnciri" sta ło’się państwo Man- 
dżurji. W chwili, kiedy to się stanie, zapadnie 
kurtyna nad drugim aktem -dramatu polity
cznego na 'Dalekim Wschodzie. Poczem nastą
pi ak t trzeci i ostatni, który zadecyduje o no
wych losach świata i -zarazem wystawi świa
dectwo Japończykom, jako nieporównanym 
reżyserom dziejów 'ludzkich. Scena aktu trze
ciego to Syberja wschodnia. Japończycy by
najmniej się z tem nie kryją, że ekspansja icty 
wpływów politycznych musi sięgnąć aż po 
Baykal. Zamierzają więc prawdopodobnie kre
ować trzeci© państwo niezależne, którego ob
szar od brzegów wód Oceanu Wielkiego zani
knie się granicą wschodnią na linji Kiachta- 
'jezioro Bajkalskie-rzeka Lena, a jak  dobrze 
pój'dzie, 'to może nawet na linji Jeniseju. Rząd • 
sowiecki o planach japońskich 'jest powiado
miony równi© dobrze, jak dygnitarze tokijscy, 
i ś tąclla  jawna przemiana w  nastrojach so
wieckich mężów stanu, ten zwrot „licom k za
padu", ten rozczulający pacyfizm na Wscho
dzie i akceptowanie klauzul granicznych trak
tatu wersalskiego, 'jako najmniejszego zła

■ w tym „bezgranicznie złym świecie imperja- 
listycznym". Kreml zrozumiał, że nie Europa 
ani Ameryka i ich ustroje kapitalistyczne czy
hają na stan posiadania Sowietów. Groźba sil
niejsza ponad wszystko inne 'lęgnie się, roz
wija i do olbrzymich wyrasta rozmiarów na 
lilipucich wyspach japońskich, których lud
ność gotuje się do zagarnięcia połowy konty
nentu azjatyckiego, podobnie jak w wiekach 
poprzednich wyspiarze wielko-brytyjs-cy o- 
władnęłi połową świata.

Mało zdajemy sobie sprawę z tych ofiar i 
wysiłków, jakie czynią Sowiety na rzecz ase
kuracji swych odległych sybirskich włości. — 
Najlepszy i najlojalniejszy informator o Rosji 
Sowieckiej, Walter Duranty, wieloletni kores
pondent moskiewski New York Times'a, od- 
dawna -już między wierszami pisze, że zaopa
trywanie przyszłego frontu sybirskiego w 
wszelkiego rodzaju żywność i amunicję już 
od -dwóch lat staje się jedną z przyczyn głodu 
i braku towarów w Rosji europejskiej. Tworzą 
sin łani wielkie i zaso-bńe składy na wypadek 
wojny. Największe na świecie zakłady trakto
rów (czytaj czołgów) w Czelabińsku, Magnito
gorsk, oraz uprzemysłowione Zagłębie Ku- 
zniećkie — oto w górączkowem tempie rozbu
dowywana sybirska baza przemysłu- wojenne
go, która ma powstrzymać na jakiejś tam li
nji, ale tylko powstrzymać, żywiołowe parcie 
rasy żółtej na czerwone imperjum rosyjskie. 
Daleki Wschód, ta  arena tytanicznych walk 
na śmierć i życie dwóeh odrębnych: światów, 
staje się coraz bliższym i w  przestrzeni i w 
czasie probleniein politycznym Polski i całe
go Zachodu. Obserwując ten pośpiech przygo
towań wojennych w Rosji, Japończycy nie po
zostaną w  tyle i krok.za krokiem nieubłaganie, 
nie oglądając się na przestrogi i opińje świa
ta, z iście wsclicdnim fatalizmem urzeczywist
niają swoją misję dziejową. Zmontowawszy 
naprędce mechanizm państwowy w Ma-ndżu- 
r;i, sobie przyjazny, jeśli nie całkiem podwła
dny, czynią sobie zeń teraz podstawę i odsko-1 
cznię do zmontowania podobnego mechaniz
mu w Mongolji.

Przypatrzmy się pobieżnie wynikom półto
rarocznej-pracy nad-budowtą nowego tworu- 
państwowego w' Mandżurji. — Mamy właśnie

w przed sobą wydawnictwo M. S. Z. rządu man

wraca uwagę fakt, że wykonanie budżetu, 
ług sprawozdania za okres lipiec—styczeń 
ica się. w zakreślonych przez budżet g ra n i-  
i; i tak  cła i podatki dały skarbowi 
10.000 yuan. W marcu r. b. rząd ipowięk- 
budżet nadzwyczajnym dochodem w dro
żąc iągniętej w Japonji pożyczki w wyso-
;i .30 milj. yuan na ‘pokrycie wydatków, 
izanych z akcją, pomocy podczas klęski po- 
zi oraz na utworzenie 'monopolu opjumo- 
o i biura rozbudowy stolicy.
stytucją emisyjną jest Centralny Bank 
chou. Główniejsze pozycje bilansowe z dn. 
ycznia r. b. po stronie biernej są (w y-u- 
ch): kapitał zakładowy 30,000.000; emisja 
ów 151,865.395; r-k kas rządów. 30,258.o78; 
e depozyty 20,032.440; pożyczki (bankowe 
>6.392. Po stronie czynnej: niedopłacony 
tał zakładowy 22,500.000; pożyczki termi- 
e 40311.359; weksle 46,057.729; depozyty 
inkach 54,917.098; kruszce i -waluty zagra
ne 24,214.345; papiery wartościowe

•ujętej deklaracji rządu z ■dn. 1 marca r. b., w 
rocznicę utworzenia nowego państwa. Dowia
dujemy się z niej, że „w. celu uniknięcia zgu
bnych następstw-, jakie może powodować wy
uzdany kapitalizm, jest rzeczą konieczną w 
pewnej mierze zastosowanie w  naszej gospo
darce narodowej kontroli i ingerencji pań
stwa". Intencją rządu Manchoukuo jest utwo
rzenie „wzorowego państwa", w którem gałę
zie przemysłu o charakterze obrony narodo
wej oraz użyteczności .publicznej będą zorga
nizowane w specjalne korporacje pod kiero
wnictwem rządu. Wszystkie pozostałe dzie
dziny przemysłu i Iiandlp będą pozostawione 
inicjatywie prywatnej.

Apeluje deklaracja rządowa do zagranicy, 
zapraszając kapitał i usługi techniczne do 
eksploatacji bogactw krajowych na zasadach 
polityki otwartych drzwi i obiecując wszel- 
kiemi dostępnemi środkami -stać na straży ży
cia i mienia wszystkich obywateli. Podobnie 
jak Chiny i Japonja parę lat temu, opracowu
je obecnie rząd Manchoukuo 10-letiii plan go
spodarczy rozbudowy swego 'kraju, który w 
niektórych swych .częściach jest już w  sta- 
djum realizacji.

Sąsiedzkie stosunki polityczne i handlowe 
z Chinami i Sowietami stara się rząd Man
choukuo ułożyć na stopie najbardziej przyja
znej, używając do tego celu propagandy p ra
sowej, bezpośrednich enuncjacy-j oraz służby 
konsularnej. Jest rzeczą wysoce znamienną, 
że ważniejsze miasta Syberji wschodniej, jak 
Błagowieszczensk, Czyta, Chabarowsk, Wła- 
dywostOk są już obsadzone przez misje kon
sularne, pomimo, że rząd sowiecki oficjalnie 
nie uznał jeszcze państwa Mandżurji. Szczerze 
i otwarcie podkreśla rząd przy każdej- sposo
bności swoją wielką wdzięczność bratniemu 
narodowi japońskiemu za (Okazywaną mu na 
każdem półu działalności państwowej pomoc. 
Należy też z całą bezstronnością przyznać, ż© 
Mandżurja, pozostająca przedtem w rękach 
zwalczających się wzajemnie generałów chiń
skich, bez trwalej administracji -państwowej, 
bez gwarancji życia i mienia, bez stałej wa
luty — wkracza obecnie w ramach nowego 
niezależnego państwa na tory pokojowej pra
cy gospodarczej i cywilizacyjnej.

.1 leksander Luczyslaw.

Odbita w drokaral „Czatn*1 w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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